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Gwałty hakatystów w Cieszynie.
(Do illustracyi tytułowej).

Stosunki narodowościowe na Śląsku, szczegól­
nie w Cieszynie, przechodzą w stan prawdziwej 
anarchii. Prusofilskie żywioły, ośmielone protekcyą 
rządu i władz autonomicznych, dopuszają się po- 
prostu gwałtów na ludności polskiej, która od pe­
wnego czasu nie jest tam pewną życia ni mienia. 
Wypadki, jakich widownią był Cieszyn w minioną 
niedzielę, są jaskrawą tego stanu illustracyą.

Okazyę do niesłychanego wprost gwałtu dał 
cieszyńskim hakatystom obchód poświęcenia sztan­
daru polskiej młodzieży rękodzielniczej, przy u- 
dziale gości nietylko z Cieszyna i Śląska ale i z 
Krakowa, a nawet z Królestwa Polskiego. W pro­
gram obchodu wchodził też festyn na Grabinach. 
Gdy popołudniu ludność polska dążyła tłumnie ku 
Grabinom, prowadzona przez zastęp robotników ze 
sztandarem i orkiestrą na czele, otoczyli pochód 
Niemcy i sprowokowali bójkę, przyczem sporo osób 
po stronie polskiej odniosło rany. Niemcy ciskali 
ze wszystkich stron kamienie oraz petardy z cu- 
chnącemi i palącemi materyami, co wywoływało 
niesłychaną panikę.

Policya przypatrywała się z najzupełniejszą o- 
bojętnością i cynizmem temu napadowi, nie uzna­
jąc za stosowne ochronić Polaków przed tłuszczą 
zwyrodniałych hakatystów. I tylko dzięki taktowi 
przywódców i starszych osób wśród polskiej lu­
dności zawdzięczyć należy, że rozlew krwi nie 
przybrał większych rozmiarów.

Krwawe zajścia w Cieszynie odbiły się echem 
w parlamancie, gdzie Koło polskie wniosło ostrą 
do rządu interpelacyę.

Lepszą jednak odpowiedzią i odwetem za na­
pad hakatystów cieszyńskich jest uchwała wydzia­
łu gminnego w Dąbrowie, fabrycznej miejscowo­
ści na Śląsku, postanawiająca założenie polskiej 
szkoły wydziałowej w tej miejscowości. Będzie to

pierwsza tego rodzaju szkoła na Śląsku. Mimo bo­
wiem, iż ludność polska stanowi 60% ogółu mie­
szkańców Cieszyńskiego, nie posiadała ona dotych­
czas ani jednej polskiej szkoły wydziałowej. Dłu­
ga walka zakończyła się zwycięstwem, a za przy-

Rozwój polskości w Dąbrowie postępuje szybko, 
Istnieje tam cały szereg Towarzystw polskich, 
polska szkoła górnicza, polska szkoła ludowa a o- 
becnie będzie i wydziałowa. Ten kulturalny rozwój 
zawdzięcza Dąbrowa całemu szeregowi osób, a prze­
de wszystkiem gronu nauczycielskiemu szkoły pol­
skiej i dyrektorowi Fryderykowi Kretschmanowi, 
który w wydziale gminnym posiada zaufanie i mir. 
Za jego to przeważnie staraniem Wydział uchwalił 
założenie szkoły polskiej wydziałowej.

To też Dąbrowa świeci dziś przykładem i staje 
się ośrodkiem ruchu polskiego na całe zagłębie 
ostrawsko-karwińskie i przoduje w walce z cze- 
chizacyą i germanizacyą.

Uroczystość strzelecka w Krakowie.
Z tradycyjną wspaniałością i przy zachowaniu 

uroczystego ceremoniału, odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę obwołanie nowego króla kurkowego w kra­
kowski em towarzystwie strzeleckiem. Godność ta 
przypadła na ten rok p. Józefowi Kuleszy, ponie­
waż strzał z jego ręki strącił ostatni szczątek 
drewnianego kura. Gdy wiadomość o tem została 
ogłoszoną, trębacze zagrali fanfarę, oznajmiając 
objęcie rządów przez nowego króla.

Następnie członkowie towarzystwa strzeleckie­
go w strojach uroczystych ustawili się we wspa­
niale udekoronowanej sali i tam powitali nowego 
króla, który wszedł w towarzystwie dwu marszał­
ków, dr. Guńkiewicza i K. Czaplickiego.

Imieniem zebranych przemówił do króla prezes 
towarzystwa, poseł dr. W. Staniszewski, składając 
mu w gwarze z 16-go stulecia hołd i życzenie naj­
pomyślniejszych rządów na „celsztacie“ i wręcza­
jąc godło królewskiej władzy, srebrnego kura, dar 
króla Zygmunta Augusta. Przypiął też nowemu 
królowi odznakę towarzystwa, złotego kura na 
zielono-białej wstędze. W dalszym ciągu wręczył

U ro c z y s to ść  s t r z e le c k a  w  K ra k o w ie :  Kur drewniany, 
który stanowił cel strzałów o godność królewską.

kładem Dąbrowy pójdą niewątpliwie i inne miej­
scowości.

■

U roczystość strzelecka W K rakowie: Grono członków tow. strzeleckiego z królem, marszałkiem i prezydyum w pośrodku.
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marszałkom odznaki ich władzy, mianowicie mar­
szałkowskie laski i przypiął do piersi srebrne 
knry.

Z kolei odbył się przy dźwiękach orkiestry po­
chód -królewski po sali, deszcz ulewny bowiem n-

Uroczystość strzelecka w Krakowie: Król korkowy 
p. Józef Kulesza.

niemożliwił wyjście do ogrodu. Orszak pochodu 
był niezmiernie malowniczy. Otwierał go gospo­
darz towarzystwa p. Fenz, za 
nim szedł żak krakowski, nio- ...
sący w otoczeniu grona stroj­
nych młodzieńców godło towa­
rzystwa, kura na drążku, da­
lej trębacz, chorąży w asy- 
stencyi halabardników i łucz­
ników, tarczowy z ostatnim od­
łamem knra w ręku, marszał­
kowie. król z prezesem i wi­
ceprezesem, skarbnik w otocze­
niu trzech członków, niosących 
dary królewskie, wreszcie da­
wni królowie, dawni marszał­
kowie i grono członków towa­
rzystwa. Cały pochód obszedł 
salę i odprowadził króla na tron 
W tym celu przygotowany.

Wspaniała, „królewska41 u- 
czta zakończyła uroroczysty w 
dziejach towarzystwa strzele­
ckiego dzień.

dzo niepomyślnie dla ruchu wolnościowego narodu 
perskiego. Młody szach, krwiożerczy widocznie 
z usposobienia, a podżegany nieustannie przez 
otoczenie, które w utrzymaniu dawnego, przedkon- 
stytucyjnego stanu rzeczy, widzi jedyne dla siebie 
zbawienie, postanowił zalać kraj potokami krwi 
i zatopić w niej wszystkich opornych poddanych.

Po zbombardowaniu 
gmachu parlamentarnego, 
rozpoczął się rabunek żoł­
nierzy. Zaczęli oni sze- 
izyć dzieło zniszczenia od 
dzielnicy, w której stał 
gmach parlamentu. Pałac 
wuja szacha, Zill es Sal- 
taneh, przewódcy opozy- 
cyonistów, został doszczę­
tnie złnpiony, jak i znaj­
dujące się w pobliżu domy 
mieszkalne, pomimo ener­
gicznej obrony mieszkań­
ców. Niektórzy posłowie 
[.zdołali wymknąć się z 
gmachn parlamentu i wy­
dostawszy się na dachy 
sąsiednich domów strzela­
li do wojska, w niektó­
rych miejscach rzucano 
także i bomby na napa­

dający oddział armii, 
wskutek też czego i woj­
sko poniosło znaczne stra­
ty, tak w rannych, jak 
i zabitych. W ogólnym 
rabunku nie oszczędzono 
i meczetów, które zostały 
odarte ze wszystkich ko­
sztowności.

Ogólny jednak wynik 
tych kilkudniowych walk 
był niekorzystny dla lu­
dności, która poprostn 
została steroryzowana o- 
krutnymi czynami swego 
władcy. Największy po­
strach na swych podda­
nych rzucił szach przez 
masowe aresztowania naj­
wybitniejszych przeciwni­
ków, których potem ska­
zywał bez sądu na naj- 
sroższe męki. Wśród u- 

więzionych znalazł się 
i brat cioteczny szacha, 
a syn wspomnianego wy­
żej Zill es Saltaneha. Lu­
dność dla uchronienia od 
męki swych bliskich, zło­
żyła broń i w ten sposób
szach stał się panem położenia. O srogości kar, 
jakie spotykały uwięzionych, świadczy nasza rycina, 
przedstawiająca straszną śmierć skazańców przez 
powieszenie za nogi. Wisieć oni będą na wido­
cznych miejscach w Teheranie tak długo, dopóki 
w strasznych konwulsyach nie zakończą życia. 
Jednocześnie wydał szach dwie odezwy do naro­
du, w których składając przysięgę na konstytu-

cyę, zapewnia obywateli o miłości dla nich. Obecnie 
święci szach zwycięstwo, radość jednak mogłaby 
być zawczesną, kraj bowiem cały jest podmino­
wany i może dojść wkrótce do jeszcze straszniej­
szych scen.

Rewolucya W Persyi: Egzekncya, wykonana w Teheranie na kilkn rewolncyonistach.

Wystawa psów we Lwowie.
Za wzorem zagranicy, urządzoną została w u 

biegłym tygodniu we Lwowie, na placu powysta- 
wowym, powyżej parku Stryjskiego, wystawa psów. 
Urządził ją galicyjski klub hodowli i tresury psów 
myśliwskich, przy współudziale bukowińskiego to­
warzystwa hodowli psów rasowych, a pod prote_

Rewolucya w Persyi.
j Ostatnie wiadomości, jakie
nnn, za nas z krajn naj- 

Szej rewolucyi, brzmią bar- Rewolucya w Persyi: Pałac szacha w Teheranie.
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ktoratem hr. Andrzeja Lubomirskiego. Usilne sta­
rania komitetu wydały plon ze wszechmiar doda­
tni. Nadesłano bowiem na tę pierwszą psią wysta­
wę przeszło sto okazów pierwszorzędnej jakości.

Przedstawicieli psiego rodu pomieszczono w dość 
prymitywnie pobudowanych, drewnianych klatkach, 
zajmujących trzy obszerne sale pałacu sztuki. A że 
pieskom nudzi się w zamknięciu, więc umilają so­
bie przymusowy pobyt gwałtownem ujadaniem 
i szczekaniem. Stąd hałas tam panował przez dwa 
dni trudny do wytrzymania, a jeszcze trudniejszy 
do opisania.

Gatunki nadesłanych psów są najrozmaitsze. 
Obok szlachetnych, smukłych chartów, tłuste, zło­
śliwe buldogi; poważne Bernardy i Nowofundland- 
czyki obok małych, a ruchliwych foxterrierów, da­
lej poczciwe jamniki, legawce i inne psy myśli­
wskie, szkockie owczary, lub angielskie pointery. 
A że wszystkie odznaczają się bądź wspaniałością 
budowy, bądź jej oryginalnością, więc zadanie ko­
mitetu, mającego rozdać nagrody, było trudne.

Zainteresowanie tą niezwykłą wystawą było 
duże i ściągnęło na plac powystawowy sporo pu­
bliczności, mimo wysokich cen.

Przy sposobności tej wystawy, towarzystwo 
ochrony zwierząt rozłożyło na osobnym stoliku swe 
publikacye, firma Dzikowskiego we Lwowie zna-

W ystaw a p sów  w e L w o w ie : Komitet i s%d konkursowy wystawy.

kom ite w yroby broni 
m yśliw skiej, znalazły  
się  też inne „tow ary41, 
jak  pokarm dla psów  
z fabryki F altingera .

Korpusy wakacyjne 
w Krakowie.

(Do illustracyi na str. 9).
N a dwa m iesiące  

zam knęły się  podw oje  
szkół krakow skich, lu ­
dowych i średnich. N ad­
szedł czas w akacyj, 

czas odpoczynku po c a ­
łorocznej żm udnej pra­
cy  szkolnej. W ię c  m ło­
dzież krak ow sk a w y ­
jech a ła  na św ieże p o ­
w ietrze, zw łaszcza  za­
m ożniejsi, którym  ro­
dzice m ogli dostarczyć  
środków na w yjazd  i 
spędzenie w olnych  od 
nauki chw il zdała od 
gw aru m iejskiego. Zna­
cznie jednak w ięcej 
m łodzieży m usiało po­
zostać w Krakowie, bo 
w ięcej je s t  uboższych  
niż zam ożnych.

A by i tym, którzy  
czas w akacyj zm usze­
ni są  spędzić wśród  

skw arnych murów
W ystaw a p sów  w e  L w ow ie: Komitet wystawy przed pałacem sztuki. m iejskich, um ożliw ić

n a leżyte  w ykorzystan ie w olnego czasu, aby dać 
im sposobność odetchnięcia czystem , zdrowem  po­
wietrzem , stw orzoną została  w  roku bieżącym  in ­
s ty tu c ja  korpusów w akacyjnych .

In ic ja ty w ę  po temu rzucił radca m iejsk i prof. D o­
m ański i na ce l korpusów u zysk ał od sek cy i szkol­
nej 600 kor. subw encyi. A  że sz lach etną  tę  i  po­
żyteczn ą m yśl poparli dyrektorow ie i n au czycie l­
stw o szkół krakow skich, w ięc  organizacya poszła  
w  szybkiem  tem pie i  w  ubiegłym  tygodniu korpusy  
w akacyjn e rozpoczęły sw oją działalność.

Zadanie ich je s t  bardzo proste: uprzyjem nić  
dziatw ie krakow skiej czas w akacyi i  zapoznać  
ją  z przepiękną okolicą m iasta. W  tym  celu  za­
stęp y  korpusów m aszerują dwa razy w  tygodniu  
rano, przy odgłosie bębnów, za rogatk i m iejskie, 
kolejno w  rozm aite strony i  tam  spędzają k ilk a  
godzin, używ ając do w oli ruchu i swobody.

K ażdy zastęp  korpusów ma swój sztandar b ia ­
ło  czerw ony, a w szy scy  chłopcy noszą czapki z sza­
rego płótna, w k szta łc ie  daw nych ułanek, oblam o­
w ane ciem no-niebieskiem i opaskami.

Ju ż w  p ierw szych dniach istn ien ia  korpusów, 
zapisało się  do nich z górą 1000 chłopców, a w  p ier­
w szym  dniu wym arszu, mimo niepewnej pogody, 
staw iło  się  n a  placu św. D ucha około 400  u cze­
stników . B aw iący  w łaśnie w  K rakow ie członek  
rady szkolnej krajowej ze L w ow a, radca M ieczy-

W ystaw a p sów  w e  L w ow ie: Jeden z najpiękniejszych 
okazów ze swym właścicielem.

sław  Z alesk i, był obecny przy w ym arszu dziatw y
i  n ie szczędził słów  uznania organizatorom  korpu­
sów. Przybyło  też grono dyrektorów  szkół k ra ­
kow skich  i inspektor D obrzański.

W ystaw a p sów  w e L w o w ie : Kilka wspaniałych okazów, nadesłanych na wystawę.
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POWIEŚĆ.
N apisał C zesław  Radom ski.

CZĘŚĆ PIERWSZA.
4

Hrabia skłonił sią grzecznie, kapitan zaś, za­
miast ukłonu, uderzył nogą o nogą, żeby ostrogi 
należycie zabrzęczały, poczem wyciągnął do pana 
domu rąką prawą, z której już przedtem ściągnął 
białą, łosiową rękawiczkę. Wielohradzki, rad nie 
rad, uścisnął podaną ręką.

—  Mnie eto oczeń pryjatno, co mogą sam od­
dać posługą panu grafu. Według zakona, powinien 
był tu przyjechać naczelnik straży ziemskiej... Ja, 
czełowiek formalnyj, do niego karteczką napisał 
i posłał przez policyanta, no on wyjechał na re- 
wizyą po ujeźdie... Da ponieważ Sielanka wasza 
jest jeszcze w rejonie miejskim... nu! niekoniecznie 
może, ale nam wolno zaliczyć ją do rejonu —  
mówił, uśmiechając sią dwuznacznie. Wiąc pomy­
ślałem sobie, jeśli nie po służbie, to po drużbie 
pojadą. I pojechałem. Bo my, graf, z waszym sy­
nom nie jedną noc tłukli sią w naszego ruskiego 
sztosa, iii w francuskiego bakara... Charoszyj igrok 
z niego! sławnyj kartiożnik!

W ielohradzki powtórnie sią ukłonił, w ykrzyw ia­
jąc w argi słodko-kw aśnym  uśm iechem .

Karol, k tóry odgadł niepokój ojca, zaczął opo­
w iadać na nowo.

— Otóż, jak już mówiłem, blisko rok upływa, 
jak wszyscy pobytowi złodzieje i wszelakiego ro­
dzaju włóczęgi, wynosząc sią na wieś z pod czuj­
nego oka policyi warszawskiej, wpadają co noc 
prawie do naszego ogrodu, żeby kraść kwiaty i o- 
woce...

—  Da, da! — przytwierdził komisarz. Wspo­
minał mi o tem mój drug, naczelnik straży ziem­
skiej. Wójt waszej gminy składał mu nawet ra­
porty, a i strażnik takoż...

—  Przyjechawszy dziś po północy z Warsza­
wy, zdybaliśmy tu właśnie jednego z takich ło­
trzyków... zdaje mi sią nawet, żeśmy go ciężko 
zranili. ...ar?"' środowym... Jeśli po­
zwolisz panie komisarzu, pójdziemy go obaczyć 
zaraz .. ", * 1— —

—  Czemu nie?! —  odparł kapitan. Do zakuski 
i do wina powrócim po obejrzeniu zładieja.

Dwojegłazow powstał z krzesła i ruszył przo­
dem w towarzystwie obu Wielohradzkich. Za nimi 
w pewnem poważnem oddaleniu wlókł sią pisarz 
milczący; za pisarzem żandarm, który na dany 
mu znak przez komisarza, wysunął sią z przedpo­
koju i dążył także w stroną muru, do którego 
prowadził ich Karol.

—  Tu —  rzekł młody człowiek —  złodziej, 
gnany przezemnie z pod dworu, przez mur prze­
skoczył, lecz legł zaraz jak długi na piasku, nie 
mogąc podnieść sią i biedź dalej.

To mówiąc, wszedł na ławką i patrzał. Nagle 
d rg n ą ł całem ciałem i pobladł straszliwie.

Trupa nie było na. drodze.
— Co wam sią stało, Karł Mieczysławowicz?— 

spytał Dwojegłazow.
~~ Nic... nic... — bąkał Karol zmieszany.
Spojrzał na drogą powtórnie.
—  Jednakże to tu... tu niezawodnie... Zresztą 

chciej panie komisarzu, rzucić okiem na ślady krwi 
pod mnrem...

— Nu, tak! zdaje sią, że to krwawa posoka... 
Afanasij! — zawołał, zwracając sią do żandarma 
—  ty stary sołdat, znasz sią na tem lepiej ode- 
mnie. Powiedz! Krew li to. iii niet?

Żandarm wstąpił na ławką, a z niej, okraczy- 
wszy mur, zeskoczył na drogą. Przyjrzał sią pla­
mom uważnie, poczem wyprostowawszy sią, odpo­
wiedział:

—  Toczno tak... krow wasze błagorodie.
Na szczęście dla aktorów nocnego dramatu nikt 

z obecnych nie patrzył w tej chwili na hrabiego, 
am jego syna, przestrach bowiem, malujący sią 
na ich twarzach, mógł łatwo zdradzić obu. Bladzi 
jak płótno, szcząkali zębami i trzęśli sią, przejęci 
obawą.

— Czy wy seryozno pewni, że to tu on sią 
rozłożył na ziemi jak długi? — pytał komisarz, 
ciągle jeszcze za mur wychylony i rozglądający 
sią po drodze na prawo i lewo.

Karol przygryzł wargi i nie bez trudności wy­
cedził:

— Tak, tutaj upadł... tu właśnie...
, ~~ Ale gdzieżeś Karł Mieczysławowicz dzio-

nął go szpadą, jak mi to opowiadałeś przed na­
dejściem grafa?

— Przy tarasie... Proszą pójść za mną, a po­
każą.

I Karol powiódł kapitana Dwojegłazowa w stro­
ną dworu.

Hrabia, wlokąc się tym razem za pisarzem 
i żandarmem, którzy na znak dany przez Dwoje­
głazowa, wyprzedzili go o kilka kroków, poruszał 
sią jak automat. Myśl, że kochanek córki uniknął 
śmierci, przybiła go i zdruzgotała moralnie. Stra­
cił głowę. Gdyby był sam, niezawodnie nie wyplą­
tałby sią z matni, w którą nie omieszkałby go 
prawdopodobnie uwikłać komisarz, o ile bowiem 
życzliwym był dla syna, o tyle nieprzychylnie od­
nosił sią do ojca, którego uważał za zrujnowane­
go, a pysznego panka, imponującego mu polską 
dumą szlachecką.

Dwojegłazow bowiem, pomimo swej ściśle urzę­
dowej służbistości, wyznawał zasady krańcowo li­
beralne, a każdego szlachcica chętnieby w łyżce 
wody utopił. Lecz nad bezpieczeństwem hrabiego 
czuwał Karol, który w jednej chwili odzyskał 
przytomność umysłu i władzą nad sobą. Ująwszy 
kapitana po przyjacielsku pod ramią, opowiadał 
mu w dalszym ciągu ułożoną przez siebie bajeczką 
z zupełnym spokojem.

— Oto krzak róży, na którym łotr obcinał 
najpiękniejsze pączki... Patrz, kochany panie ko­
misarzu, leżą jeszcze na murawie...

— Nu! da. A tu takoż leży jego kozik—rzekł 
komisarz, podnosząc z ziemi scyzoryk, wyjęty przez 
Karola z kieszeni Zygmunta. Na warszawskawo 
razbojnika za mały! To też mnie sią widzi, że to 
nie był nożownik, ino ordynarny żulik... rzezimie­
szek, jak takich wasze „Kuryerki“ nazywają.

—  W  pierwszej chwili chcieliśmy go tylko 
złapać na gorącym uczynku i przytrzymać. Dla 
postrachu uzbroiliśmy sią w szpadą francuską 
i kordelas myśliwski, lecz gdyśmy sią do niego 
zbliżali... on podniósł z ziemi pałką, istną maczugą 
i rzucił sią na nas... Rzucił sią na nas pierwszy... 
Pomimo, że się fechtuję nieźle, nie zdołałem odpa­
rować ciosu, tylko uskoczyłem na bok...

— Dziwna rzecz, że nie miał przy sobie noża 
albo rewolweru... Przecież oni noszą zawsze takie 
szerokie i długie noże...

— Zaręczam ci panie kapitanie, że pałka w je ­
go rękach była straszniejszą bronią od noża... Oto 
cna... właśnie tu leży...

Podniósł laską, którą niedawno rzucił sam w 
kałużą krwi pod tarasem.

— Prawda! prawda! — rzekł komisarz — sła­
wna pałka, skórzana, pełna ołowiu. Musiał ją ko­
muś zwarować!

—  Chociaż zastawiłem sią szpadą, szedł na 
mnie prosto. Zdawało mi sią, że zginą... Na szczę­
ście nadbiegł ojciec...

To mówiąc, piorunującym wzrokiem przeszył 
Wielohradzkiego, który zapanowawszy nareszcie 
nad strachem, jął mówić:

—  Syn mój zasłonił sią szpadą, lada moment 
jednak mógł mu ją bandyta z rąk wytrącić i roz­
trzaskać głową... wiąc pomimo wstrątu, jaki budziła 
we mnie myśl natarcia na człowieka z tyłu... przy­
czem czułem sią mocno wzruszony... ręka mi drża­
ła.. nie wiedząc kiedy i jak podniosłem w górą 
kordelas... i uderzyłem. Nic wiącej nie pamiętam... 
nic wiącej!

— Nu, graf, a kakimże obrazom człowiek 
w tem miejscu przebity, znalazł sią aż tam., za 
murem?

Karol nie pozwolił ojcu odpowiedzieć, zaczął 
bowiem sam mówić prędko, ale rozważnie, jakby 
sobie przypomniał teraz dopiero szczegóły nocnego 
zajścia.

— Zachwiał sią naprzód... zdaje mi sią nawet, 
że upadł, czy też przyklęknął... o tu, gdzie pan 
komisarz stoi... Mroczki jakieś latały mi w oczach, 
wiąc dobrze nie widziałem... Biłem sią parą razy 
w życiu, lecz w żadnym z moich pojedynków nie 
doznałem takiego ściśnienia serca, takiego niepo­
koju... i powiem szczerze, takiej obawy, jak w tej 
zbójeckiej awanturze. Myślałem wprawdzie ciągle, 
że to, co czynimy jest legalną obroną... że broni­
my własnego życia... a jednak widok tego czło­
wieka, walącego sią na ziemią wprawił mnie w stan 
okropnego rozdrażnienia... powiem szczerze... wzbu­
dził we mnie żal prawdziwy... bo w tejże samej 
chwili, w której papa cios mu zadawał, i ja go 
przebiłem, wprost ze strachu, nie zdając sobie 
sprawy, co czynią... To też musiałem oprzeć sią 
na szpadzie, żeby nie runąć na ziemią... Omdlewa­
łem... Gdy odzyskałem przytomność, on już ucie­
kał... Dopiero w parą sekund potem, zdołałem pu­
ścić sią za nim w pogoń... ale go nie dogoniłem, 
bo przebiegł cały ogród, wdarł sią na mur, a z mu­
ru spadł jakby piorunem rażony na miejsce, które

panu komisarzowi przed chwilą pokazywałem. Co 
sią z nim stało? Czy miał wspólników, którzy go 
unieśli? Czy może własnym ciężarem stoczył sią 
po pochyłości do Wisły? Nie wiem i domyśleć sią 
nawet nie mogą.

—  Nu! my uż domyślimy sią po obejrzeniu 
śladów — odparł komisarz — a potem rozpytamy 
sią służby dworskiej, czy ona czego nie wie!

W chwili, gdy gromadka zwracała sią w dół 
parku, nadjechał doktór.

— Mnie każetsia —  rzekł kapitan, witając 
znanego sobie lekarza — co wy trudiliś na pra- 
sno... nu! proszu odnakoż pójść z nami. Jedna pa­
ra oczów wiącej, zawsze sią przyda.

W szyscy przesunęli sią w milczeniu przez całą 
szerokość parku, a gdy dotarli do ławki kamien­
nej, ogrodnik, który wraz z doktorem przyjechał, 
przystawił do muru jedną drabiną tuż przy ławce, 
drugą zaś przerzucił na stroną przeciwną, opiera­
jąc jej podstawą na drodze do holowania berlinek 
i galarów.

Piękna, słoneczna pogoda wiosennego dnia u- 
łatwiała badanie gruntu, na którym dostrzedz by­
ło można bez trudu wszelkie ślady dawniejsze 
i świeże. Komisarz postępował teraz pierwszy z o- 
czami, wlepionemi w piasek.

—  Nu! nic dla nas — mruknął niezadowolony. 
Nie ze dworu, ani z folwarku... ani ze wsi szli ci, 
co go z pod muru zabrali. Wskazał na miejsce, 
na które padło ciało Zygmunta, przez Karola rzu­
cone. Tu leżał, niema co do tego żadnego wątpie­
nia; jest ślad krwi na murze, a drugi większy na 
piasku... Niech gaspada tu poczekają, nie porusza­
jąc sią wcale.

To mówiąc, zaczął kroczyć na przestrzeni ja­
kich pięćdziesięciu kroków raz w lewo, to znowu 
w prawo, ciągle wzdłuż drogi i ciągle pochylony, 
wpatrujący sią bacznie w piasek.

— Niczewo! — zawołał. Na trawkach, które 
gdzieniegdzie z pod kamieni wyrastają, błyszczy 
jeszcze nie obeschnięta rosa. Żadna z nich nie- 
przydeptana... a na drodze takoż śladów niema. 
Chyba stoczył sią do W isły i z prądem popłynął. 
Kapitan zbliżył sią do rzeki. O! tu jest kapla 
krwi... tu druga!... a tu trzecia, nad samą wodą... 
da, ani jednego śladu ludzkiej stopy... Chyba, że 
trupa ciągnęli za nogi i ciałem jego zacierali śla-

■‘u^:..‘ńuT pSanak’' po takiej operacji pozostałby ja­
ki choć mały znak, a niema żadnego... Czort wie, 
co myśleć! Ot tiażołaja zadacza!

—  Możeby wsiąść do łódki i przekonać sie, 
czy nie ugrzązł gdzie pod wodą?... — spytał hr. 
Karol.

—  Dobra myśl — odparł komisarz i krzyknął 
na ogrodnika: Dawaj łodku!

Za chwilą kapitan, Karol i ogrodnik siedzieli 
w dworskiej łodzi. Karol wiosłował, a Dwojegła­
zow z ogrodnikiem, dwoma bosakami —  dostar­
czonymi przez ostatniego — badali dno rzeki na­
przeciw miejsca, na którem leżał domniemany zło­
czyńca.

Nie dostukawszy sią niczego w mule i piasku 
nadbrzeżnym, skierowali łódką na środek Wisły. 
Dopłynęli nawet do brzegu przeciwnego, nigdzie 
jednak ich bosaki nie potrąciły o coś, coby uwa­
żać można było za ciało topielca. Wiąc wodna wy­
prawa, równie jak lądowa, nie przyniosła pożąda­
nego rezultatu.

Tymczasem Zofia, już od dość dawna ukryta 
w swoim pokoju za firanką, przypatrywała sią 
przez okno z gorączkowem zajęciem niezwykłemu 
ruchowi, jaki panował w ogrodzie. Ma sią rozu­
mieć, z powodu znacznego oddalenia nie wszystko 
mogła widzieć i słyszeć, lecz to, czego nie wi­
działa i nie słyszała starała sią odgadnąć prze­
czuciem.

Zauważyła, że wszyscy spieszą nad rzeką. Tam 
wiąc kędyś leżeć musi trup ukochanego. Przypu­
szczała, że ci, co sią tam udali, przyniosą go lada 
chwila. Jeśli przyniosą, to chyba nie odeślą za­
raz do miasta, bądzie wiąc mogła zejść, aby pła­
kać i modlić sią przy zwłokach. Ale w sercu jej 
tliła jeszcze jasna iskierka nadziei... Zygmunt padł 
raniony, lecz nie zabity... Rany jego, chociaż cię­
żkie, nie są może śmiertelne... Powierzyć go trze­
ba znakomitym lekarzom... Lekarze dzisiejsi leczą 
tak cudownie!

Gdy ujrzała wracającego z nad W isły komi­
sarza wraz z ojcem, Karolem, doktorem z Moko­
towa, ogrodnikiem, pisarzem i żandarmem, wszyst­
kich jakichś zmieszanych i zdziwionych... nadzieja 
jej wzrosła. Och! coby dała, żeby zejść i zapytać 
sią, co sią stało... Nie zejdzie jednak, żeby nie o- 
brazić ojca. On tak czule ją pieścił, okazywał jej 
tyle przywiązania! Nie należy go rozdrażniać!...
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D om yślała sią prawdy... T ak  ją  sobie w yobrażała: 
z początku mniemano, że jej ukochany le g ł tru ­
pem... lecz  po n iejakim ś czasie w idocznie odzyskał 
zm ysły... m ógł uciec... u ciek ł daleko... daleko od 
tego p rzeklętego domu... uciekł, uciekł!...

—  Co c i ludzie robią n a  dole? —  zadała so ­
bie pytanie. Czemu papa n ie przychodzi? T raci 
czas na próżno, zam iast m nie pocieszyć i  uspo­
koić...

Tuż pod swoim  pokojem  słysza ła  g łosy , rozle­
ga jące  sią donośnie i tętn iące głuchem  echem  w  sa ­
lonie... na parterze. M ówiono i mówiono... a ona  
czekała  i czekała...

Kom isarz przed podyktowaniem  pisarzowi pro­
tokółu, badał dom owników. Przesuw ali s ię  przed  
jego  obliczem  z kolei: Pogonow ska, służba żeńska  
i  m ęska, n aw et chłopaki i dziew częta w iejsk ie, go ­
dzone przez ogrodnika do p ielen ia  grządek i gra- 
cow ania śc ieżek . W szyscy  zeznali, że od dość da­
w na ja cy ś złodzieje kradli k w iaty  i owoce, a n a ­
w et sprzęty  i  narzędzia, pozostaw ia­
ne n iek ied y  przez zapom nienie w  o- i 
grodzie. Poczem  D w ojegłazow  k azał 
w pisać do protokołu ca łe opowiada- t\ 
n ie  K arola, które kapitan  sam uło­
ży ł i  u sty lizow ał w  języku  rosyj­
skim  i  w  urzędowej form ie. S tw ier­
dzał w  niem  stanow czo, że  ta k  syn, 
ja k  ojciec, napadnięci na należącem  
do n ich  terytoryum  przez w łóczęgę  
i  zbója, zn aleźli s ię  w  położeniu, 
dom agającem  się  lega lnej obrony, 
a broniąc w łasn ego życia  zab ili zło­
czyńcę. Ciało zaś tego uniósł pra­
wdopodobnie b ystry  prąd rzeki, n a­
le ży  zatem  w  jej nurtach przeprow a­
dzić dalsze śc is łe  poszukiw ania, k tó ­
rych  obecnie dla braku środków po­
m ocniczych i fachow ych, uzdolnionych  
w  tym  kierunku poszukiw aczy-spe- 
cyalistów , n ie  m ożna było na razie  
dokonać.

W  południe przedw stępne form al­
n ości zosta ły  zupełnie wyczerpane, 
a kom isarz, żegnan y przez K arola  
bardzo serdecznie —  w raz z pisarzem  
i żandarm em odjechali do W arszaw y.

V I.

Ojciec i córka.
W  zalanej prom ieniam i słone- 

cznem i syp ia ln i k lęcza ła  Zofia, już 
n ie płacząc, ty lko  m odląc się  gorąco, 
bo nadzieja, przepełn iająca duszę 
dziew częcia, obudziła w iarę w  litość  
i  m iłosierdzie Boskie... Czyż zresztą  
m ogła rozpaczać w obec życia, w dzie­
rającego się  tryum faln ie przez okno  
do jej p o k o ju ; w obec życia, d yszą­
cego całym  czarem  przyrody, w onią  
kw iatów , zapachem  skoszonej traw y  
i  słodyczą w iosennego powietrza, w y- 
subtelnionego wśród gąszczu  liśc i 
olbrzym ich, starych  lip, klonów  i ka­
sztanów .

—  O nie, nie! B óg n ie pozwoli, 
aby zg inął —  m yślała. A le d lacze­
go papa się  spóźnia? Czemu nie sp ie­
szy  do m nie z radosną now iną?

posadzka pod n ią  się  u gina i  rozpada, a  ona le c i  
w jak ąś bezdenną przepaść. K arol cofnął się  i  znikł 
siostrze z oczu, zb iegając szybko po schodach. 
H rabia tym czasem  ujął dziew czę za rękę i  popro­
w adził w  przeciw ną stronę domu, do sw ego p o­
koju.

Zofia, nieśw iadom ie u leg ła  i posłuszna, postę­
pow ała przy nim, obłąkanem i patrząc nań oczami. 
W ielohradzki n iem al przym usem  posadził córkę 
w fotelu  ogrom nym, sam  zaś siadł naprzeciw  niej 
na drugim.

—  B iedne dziecko moje, w szystk o  skończone... 
Ten, którego kochałaś...

P rzerw ał nagle. Czekał na jęk  bolesny, albo 
na w ybuch gw ałtow nego płaczu, tym czasem  Zofia 
siedziała  sztyw n a i nieruchom a, jakby n ic n ie s ły ­
szała. W ięc chociaż zaniepokojony bardzo głosem , 
który ledw ie przym usem  w ydobyw ał się  z gardła, 
zaczął na nowo:

—  M łody człowiek, którego kochałaś... n ie ż y ­
je. N a w szelk i wypadek,., gdyby w ynik ły  jakieś

N ie śm iała jednak  w yjść, pomimo dręczącej 
niecierpliw ości. W reszcie u słysza ła  kroki n a  scho­
dach.

—  To on! —  szepnęła.
O tw orzyła drzwi i w ybieg ła  na korytarz. K a­

rol, k tóry  szedł z ojcem, zatrzym ał się  nagle, u j­
rzaw szy  ją  przed sobą. D reszcz obawy, podobny 
do tego, jakim  uczuł się  przejęty, gdy ujrzał m ar­
tw ego przeciw nika, broczącego krw ią i  rozciągnię­
tego  przy tarasie  na żwirem  w ysypanej ścieżce, 
w strząsnął jego ciałem .

H rabia położył mu ręk ę na ram ieniu. To do­
tkn ięcie , jakby isk ra  elektryczna, przebiegająca  
w  m gnieniu  oka po całym  organiźm ie m łodzieńca, 
przyw róciła  mu przytom ność. U dając szczere wzru­
szen ie i serdeczną tk liw ość, zb liży ł się  do siostry  
i ucałow ał ją  k ilkakrotnie. Poczem  przem ówił to ­
nem  głębokim  i poważnym :

—  P rzebacz m oja droga... Rozpacz m nie ogar­
nia) gd y  pom yślę o gn iew ie  i  oburzeniu, którym  
dałem  się  unieść mimowoli... Przebacz mi kochana  
Zosiu!

Ona n ie  odpowiedziała an i słów ka, jak b y  na­
g le  zam ieniona w  bryłę lodu. Zdaw ało się  jej, że

Badali duo rzeki, w któręm leżał domniemany złoczyńca,

nowe... n ieprzew idziane przezem nie kom plikacye... 
potrzebuję wiedzieć, jak ie nosił nazw isko?

Zofia drgnęła całem  ciałem , jakby targn ięta  
atakiem  nerwowym . W argi jej w ykrzyw iły  się  kon-
w ulsyjn ie.

— Jego  nazwisko?... S łyn n iejsze jest i św ie­
tn iejsze od naszego... N ie w ym ienię go jednak, do­
póki n ie pow iesz mi, co zezn ałeś przed policyą  
i jak się  bronić zam ierzasz w obec spraw iedli­
wości?...

—  C zy’ ośm ieliłabyś się  m oże mnie... m nie ob­
w in ić? —  odparł hrabia, unosząc się  n a g le  gn ie­
wem.

L ecz  w net się  uspokoił, rozum iał bowiem  do­
brze, że -nie gniew em  skłoni córkę do w yrzeczen ia  
się  m iłości i  pośw ięcenia w łasnej osoby.

—  U czyniłem  to, co było obowiązkiem  moim 
uczyn ić dla sa lw ow ania naszego  honoru. P ostara­
łem  się  nadto, aby dzienniki w arszaw skie n ie  po­
m ieśc iły  sprawozdań o tem, co s ię  działo d zisiej­
szej n ocy w  dobrze znanej W arszaw ianom  S ielan ­
ce... O bjaśnienia, jak ie złoży łem  p olicy i i  złożę są ­
dowi, są  bardzo proste. W  p osiad łości mojej zasta­
łem  n ieznanego mi człow ieka, k tóry  w ydał mi się  
podejrzanym  i w  czasach  d zis ie jszych  n iebezpiecz­

nym. Zabiłem  go... N a p ytan ie „co tu robił?...“ 
raport p olicy i z w yrozum iałością należną 4nem u  
stanow isku, odpowiada: że był to złodziej, znany  
włóczęga...

—  O mój ojcze!
—  Czy w olałabyś, aby repntacya panny W ie- 

lohradzkiej u leg ła  n ie  dającej się  zm yć skazie?... 
Co zaś do ciała n ieszczęśliw ego  m łodzieńca, które 
prawdopodobnie w ykradli życzliw i mu kamraci, 
policya ośw iadczy, że stoczyło się  do W isły , a by­
stry  prąd rzek i je  uniósł... W obec prawdy, w  taki 
sposób p rzedstaw ion ej, pozostanie nam tylko... 
nam najbliższym , nam  należącym  do szczupłego  
k ółeczka rodzinnego... żałosne w spom nienie sm u­
tnej, a niczem  n ie usprawiedliw ionej słabości mo­
jej córki... słabości, która okryłaby nas hańbą, 
gdybyśm y pozw olili ujaw nić całą  naszą rzeczyw i­
sto ść ..

N ie żyje!... n ie żyje! —  szepnęła Zofia g ło­
sem  niknącym . Czy jesteś  tego pew ny mój oi- 
cze ?...

—  Gdy padł na ziem ię krw ią zbroczony, gn iew  
mój rozw iał się  natychm iast. Ż al śc i­
sn ął mi serce; chciałem  go ratow ać, 
w ydrzeć śm ierci, otoczyć troskliw em i 
staraniam i, p ielęgnow ać... N ieste ty  le ­
żał m artwy, tętn a  w skroniach bić 
przestały. W ięc zanieśliśm y go na  
drogę za murem ogrodowym, żeby  
nie u nas znaleziono trupa... Cho­
ciaż kom isarz sądzi, że popchnięty  
przypadkiem  przez kogoś, sp ieszn ie  
zdążającego do m iasta wśród ciem ­
ności, s toczy ł się  do W isły , ja  oso­
b iście przekonany jestem , że go z a ­
brali oczekujący nań w  pobliżu przy­
jaciele... Otóż mniemam także, że  
rów nie oni, jak  jego rodzina n ie  
zechcą rozm azyw ać skandalu... T eraz  
pozostaw iam  ci zupełną swobodę w y­
jaw ić mi, albo n ie w yjaw ić, jak  się  
zw ał m łody człow iek, mniej może 
w ystępny, niż lekkom yślny...

Zofia pogrążyła s ię  w  głębokiej 
zadumie. N ie, ona praw dy n ie w y ­
jawi! G dyby w yj-w iła . . i aporty władz, 
działających  w idocznie pod w pływem  
ojca i  brata_. nnurzałyby n ieza  
w odnie w  błocie krym inalnem  n a­
zw isko jej ukochanego... nazw isko, 
ozłocone starodaw ną sław ą, oprom ie­
nione osobistą zasługą... Z aczeka  
przynajm niej, rozważy, nam yśli s i ę . . .

G ęste łzy  puściły  s ię  jej teraz  
z oczu i sp ływ ały  cicho po bladych  
licach . Podobną b yła  do posągu bólu  
i n iew ysłow ionego cierpienia.

H rabia ta k ż e .c z a s  jak iś m ilczał, 
rów nie jak  córka w  m yślach zatop io­
ny. N iespodzianie powstał, przeszedł 
pokój w szerz i w zdłuż k ilk a  razy, 
poczem  zatrzym ał się  przed Zofią.

—  Zosiu n ajd roższa!—za w o ła ł— 
jestem  zgubiony! T y  tylko... ty jedna  
m ożesz m nie ocalić od ruiny!

—  Co m ówisz papo? —  spytało  
dziewczę, zapom inając na chw ilę  
o sw oich  cierpieniach, g łos ojca bo­
w iem  w ydał s ię  jej przejęty jakim ś 
niezw ykłym  niepokojem  i  szczerem  
wzruszeniem . J este ś  zgubiony... a ja

mogę cię ocalić?
W ielohradzki objąw szy ją  ramionami, podniósł 

z krzesła. Poczem  przycisnął do piersi, ucałow ał 
kilkakrotn ie, znow u n a  k rześle  posadził i zaczął 
mówić:

— Posłuchaj m nie dziecko ukochane!... Zw ra­
cam się  do cieb ie z ufnością, bo wiem , że na ser­
ce  tw oje liczyć mogę. U w ażaj p iln ie n a  w szystao , 
co ci powiem... n ie  chcę bowiem  nudzić cię i  m ę­
czyć zbyt szczegółow em  opowiadaniem . N ie w ą­
tpię, że zrozum iesz, w  jak  okropnem znajduję s ię  
położeniu... w  położeniu n iem al bez w yjścia.... ch o­
ciaż w- rzeczy sam ej w in a  za n ie  n ie  całkiem  na  
m nie spada...

Zam ilkł na chw ilę, zasłan iając tw arz rękam i. 
M ilczał jednak n ie długo.

—  Z aw sze byłem  n ieszczęśliw y  — szepnął g ł° ' 
sem, którem u b ezgraniczny egoizm  nadaw ał dźwić 
szczerości i  sm utku. Jestem  ofiarą ogólnego w  kra­
ju  naszym  stanu rzeczy, który w  szczegółu 080-1 
dotknął najsrożej nas, na leżących  do arystokracyi, 
a poniekąd i  ca łą  sz lach tę polską... U w łaszczenie  
w łościan  doprowadziło nas w szystk ich  do rum y...

(Ci%g dalszy nastąpi).
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„Wesele" Wyspiańskiego w Ameryce.
Jak  żyw ą je s t  łączność duchowa m iędzy P o lo ­

nią  w  Am eryce a O jczyzną, dowodzi fakt, iż  gro­
no przebyw ających sta le  w  N ow ym  Jorku P o la ­
ków, urządziło niedaw no am atorskie przedstaw ie­
nie, n a  którem zapoznano rodaków z arcydziełem  
polskiej literatury dram atycznej, z „W eselem “ W y ­
spiańskiego.

Przedstaw ienie to zostało urządzone w  jednej 
z nowojorskich sa l teatra ln ych  i zgrom adziło bar­
dzo liczny zastęp polskiej 
ludności. D oskonała gra a- 
matorów, piękność utworu  
W yspiańskiego, polskość, bi­
jąca z każdego słow a „W e­
sela", w yw arły na zebranych  
ogromne w rażenie, to też 
oklaskiw ali oni gorąco i  ser­
decznie amatorów, w  sztuce  
w ystępujących  i dziękow ali 
im za chw ilę tak  miło sp ę­
dzoną. A że zn aczna cźęść  
Polaków  nie dostała już m iej­
sca n a  p ierw sze przedsta- 
wienie, kom itet m usiał je  
powtórzyć, przy rów nie l i ­
cznym udziale publiczności.

N iem ało za s łu ży ł się  o- 
koło p rzedstaw ienia  teg o , r e ­
żyser kółka am atorskiego,
D wowianin Jan  Adam  W a­
żny, który od paru la t prze­
bywa w  N ow ym  Jorku i 
stara s ię  u siln ie  zaznaj o- 
nńd rodaków z w szelk im i 
objawami k ultury i  sztuki 
polskiej.

Z djęcie z p rzedstaw ienia  
,. W esela" w N ow ym  Jorku, 
którego reprodukcyę dziś za­

m ieszczam y, otrzym aliśm y  
d zięki uprzejm ości dr. Gar- 
gasa, znanego ekonom isty  i 
p u b licy sty ., 3 a w ił  on przez 
k ilk a  tygodn i w  Am eryce, 
bado.ją-^ stosun k i eiionouii- 
czne wśród P o lon ii am ery­
k ańsk iej i przed k ilk u  d n ia ­
mi powrócił do kraju.

N auczyciele  szkoły  w ydziałow ej im. K azim ierza  
W ielk iego  w  K rakowie, przejęci głęboko swem  
w zniosłem  zadaniem , n ie szczęd zili pracy i tru­
dów, by osiągn ąć ce l .pow yższy i  d latego w  ubie­
głym  roku szkolnym  urządzili ca ły  szereg  w y c ie ­
czek  szkolnych, z k tórych  n ajw sp ania lszą  b y ła  w y ­
cieczk a z uczniam i k la s w ydziałow ych, do Tatr.

O dbyła s ię  ona przed k ilk u  dniam i pod prze­
w odnictw em  n au czycie li tej szkoły  pp.: F ied lera, 
R obaka i  Szkodnickiego, z  tą  m yślą  przewodnią, 
aby po całorocznej pracy w  m urach szkolnych , za-

stąd p ieszo przez R oztokę do W ielk iej S ik law y, 
która dzięki w ielkiej obfitości wody, w ygląd ała  im po­
nująco w  otoczeniu  śn iegów . P un ktem  k ulm inacyj­
nym  w ycieczk i było M orskie Oko, do którego do­
sta ła  się  m łodzież przez Opalone i  Ś w istów k ę. Po  
zw iedzeniu  D olin y  5-ciu  staw ów , obok M orskiego  
Oka poznali też  uczniow ie Czarny Staw , M nicha  
i R ysy . T rzeciego  dnia zw ied zili uczn iow ie D olin ę  
K ościelisk ą  z w szystk iem i jej p ięknem i osobliw o­
ściam i.

P ełn a  n ajp iękniejszych  w rażeń w róciła  mło-

Pierwsza wycieczka 
szkoły wydziałowej do Tatr.

R ozbudzenie i  p ie lęgn ow an ie  uczuć patryoty- 
cznych je st  najszlachetniej:?zym  celem, jak i szkoła  
ludowa ma do spełn ienia. C el ten  osiąga  się  n a j­
skuteczn iej przez zap ozn an ie m łodzieży z pam ią­
tkam i naszej przeszłości narodow ej, przez zw iedza­
n ie starożytnych  zam ków, m ieszczących  w  sw ych  
w iekow ych murach ty le  czarow nych  podań i ba­
śni, przez poznanie n a jp ięk n iejszych  krajobrazów  
naszej bogato pod tym  w zględem  uposażonej o j­
czyzny.

»Wesele« Wyspiańskiego w Ameryce: Scena z ostatniego akta »Wesela<, wystawionego w Nowym Yorku.

szczepić w  duszy polskiej m łodzieży gorącą m i­
łość ojczyzny przez poznanie tego, co ona ma n aj­
piękniejszego, a zarazem , aby już w  m łodych se r ­
cach obudzić zam iłow anie do poznawania ziem i oj­
czystej, k tóre u nas w  porównaniu z obcymi, jest  
ta k  małe.

Program  trzydniow ej w ycieczk i, bardzo uroz­
m aicony i  obszerny, zosta ł dokładnie w yczerpany  
przy pięknej pogodzie. P ierw szego  dnia zw iedzili 
uczniow ie Z akopane i  muzeum Chałubińskiego. 
W  drugim dniu w czesnym  rankiem  udała się  mło­
dzież furkam i do W odogrzm otów M ickiew icza, a

dzież rannym  pociągiem  do Krakowa, opowiadając  
z entuzyazm em  oczekującym  n a n ią  rodzicom o cu­
downych, czarow nych Tatrach. Z djęcia fotograficzne  
na t le  M orskiego Oka, będą m iłą pam iątką dla 
uczestn ik ów  w ycieczki. Zam ieszczam y je  w  repro- 
dukcyi w  dzisiejszym  numerze.

Pierwsza wycieczka szkoły wydziałowej do Tatr: Uczestnicy wycieczki wraz z profesorami, nad Morskiem Okiem.

Polak francuskim dyplomaty.
Z a jednego z n ajlepszych  znaw ców  liczn ych  ko- 

lonij francuskich , rozsianych  po całym  św iecie,
rząd francuski u- 
w aża zasłu żon e­
go sw ego dyplo­
m atę, a rodaka  
naszego A nton ie­
go K łobukow skie- 
go, który przed 
kilku  dniam i zo­
sta ł m ianow any  
generalnym  gu ­
bernatorem  Indo- 
Chin.

W e francu­
sk iej służbie dy­
plom atyczno-kon­
sularnej zajm uje 
K łobukow ski w y ­

bitne, niejako  
w yjątk ow e sta ­
nowisko, które 

zdobył sobie nie- 
zw ykłem i zdolno­
ściam i i d ługole­
tn ią  pracą w  naj - 
dalej na wschód  
w ysun iętych  p o­
sterunkach dy­
p lom atycznych. 

s O becnie n ikt w  
całym  zarządzie
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D zięk i usilnym  zabiegom  i niestrudzonym  sta ­
raniom dyrektora Józefa  S łotw ińsk iego, dalej in ­
spektora radcy szkolnego Stefanow icza, w reszcie  
prow adzącego naukę rysunków  w  gim nazyum , za-

Pierwsza wycieczka szkoły wydziałowej W Tatry s Kierownicy wycieczki nad Morskie Oko.

cusk ie pośw ięcają dziś długi , pełne pochwał n o ­
tatk i, urodził s ię  w e F ran cy i, w A u serie, 1855 ro­
ku z ojca em igranta polskiego, oficera w ojsk  pol­
skich, następn ie urzędnika prefektury departam en­
tu Ionne. P o skończeniu  szkół średnich i uniw er­
sy tetu  paryskiego, pracow ał w  służbie adm inistra­
cyjnej, gdzie dał się  poznać ze sw ych zdolności 
i zacności charakteru. P ow ołany do K ochinchiny  
przez tam tejszego gubernatora, odznaczył się  tam

Malarstwo 
w gimnazm 
jaslelsklem.

N a wskróś 
sym patyczny i 

kulturaln ie w ysok i objaw  rozbudzania się  wśród  
m łodzieży szkolnej zam iłow ania do sztuki, ilekro- 
tn ie się  ujawni, ilekroć da znać o sobie szerszym  
warstwom  naszego społeczeństw a, przynosi szcze­
re zadow olenie i w itany je st  przez w szystk ich  
dobrze m yślących, z praw dziw ą radością.

Sposobność do stw ierdzenia tak iego  w łaśn ie  
sym patycznego objawu dała w ystaw a ak w arel i ry ­
sunków, prac uczniów  gim nazyum  w Jaśle .

kolonii n ie  m oże m ierzyć się  z naszym  rodakiem  
pod względem  znajom ości stosunków  wschodnich  
narodów, zostających  pod w ładzą lub protektora­
tem francuskim .

A ntoni K łobukow ski, którem u dziennik i fran-

zaszczytn ie i  w net potem zosta ł m ianow any kon­
sulem  w  A nnam ie i Tonkinie, a potem ze specyal- 
ną m isyą był w ysłan y  do Sjamu, skąd udał się  
jako g łów n y sekretarz gubernatora do Indo-Chin. 
L ecz  i tutaj n ie  pozostaw ał długo, w krótce bowiem

dostał nomina- 
cyę  na k onsu­
la  w  Jokoha­
mie, n a  m ini­
stra upełno­

m ocnionego w  
S jam ie, dalej 
w  Peru i o- 
statn io  w  E g i­
pcie.

O becnie p. 
K łobukow ski, 

ozdobiony  
krzyżem  leg ii 

honorowej i 
kilkom a orde­
rami zagran i­
cznym i, w y je ­
chał n a  sw oje  
now e zaszczy ­
tn e stanow i­

sko.

Polak francuskim dyplomatą: Antoni Kłobukowski.

szczytnie znanego artysty-mal&rza Apolinarego Ko­
towicza, postęp w rozwoju tej gałęzi nauki ■ vzma- 

się z roku na rok.

Malarstwo W gimnazyum jasielsk iem : Uczniowie wraz ze swym nauczycielem artystą malarzem Kotowiczem przy pracy.
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Korpusy w akacyjne w  K rakow ie; Dziatwa szkół krakowskich przed wyroszeniem na pierwszą wycieczką.
(Aparatem redakc. W. Ł -).

U czniow ie gim nazyum  jasielsk iego , u częszcza­
ją cy  n a  naukę rysunków , przedm iot nadobow iąz­
k ow y wprawdzie, a le  traktow any przez n auczy­
c ie la  i k ierow nika gim nazyum  szczerze i  serde­
cznie, tłum nie się  garną do pracy w  tym  kierunku. 
N auka prowadzona je s t  w  ten  sposób, że pobiera­
ją cy  ją  uczniow ie podzieleni są  n a  trzy oddziały, 
a każdemu z nich pośw ięcone są  dwie godziny

S zlachetny  g łos; Krystyna hr. Potocka, wdowa po 
zamordowanym Namiestnika.

w tygodniu. L ek cye odbywają s ię  w  zimie i w  sło- 
J.eszty  pór roku w  przepięknej sali, znaj- i —  w budynku filii gim nazyum , sa li ja ­

snej,' uzei i . w ietlistej, bogato zaopatrzonej w m e­
blowe rekw izyta, do odbyw ania nauki rysunków

Szlachetny głos.
W yrok  śm ierci, jak i spadł we  

wtorkow ym  procesie na spraw cę  
strasznej tragedyi kw ietniow ej, 
w yw arł w szędzie w ielk ie  w raże­
nie. A le  jeszcze w iększe, jeszcze  
p otężniejsze w rażenie w yw arła  
w iadom ość, iż  w dow a po zam or­
dowanym  nam iestniku, hr. K ry­
styn a  Potocka, w niosła  do cesa-

potrzebne. W  le c ie  natom iast, na w iosnę i  w  pię- rza F ran ciszk a  Józefa  prośbę o u łaskaw ien ie za-
k ne dni jesien i, uczniow ie odbyw ają naukę na sądzonego m ordercy, 
wolnem  powietrzu, czyniąc pod 
przew odnictw em  sw ego nauczycie­
la  liczn e w ycieczk i zarówno w  
m ieście jak i  jego uroczej okolicy, 
gorliw ie chw ytając i  przenosząc  
na płótno i papier, ołówkiem , w ę ­
glem , czy  pędzlem, k szta łty  i w ra­
żenia  przedm iotów z natury.

W ystaw a  prac uczniów  przed­
staw ia ła  się  św ietn ie. U  w ejścia  
do sa li w ystaw y, jak  i  w  kilku  
oknach w ystaw ow ych  w  m ieście  
w idniały  zapow iadające ją  afisze, 
w ykon ane ze sm akiem  i artyzmem.
S ala  w ystaw y przedstaw iała śc ia ­
n y  gęsto  a w  artystycznym  u kła­
dzie dekorow ane licznym i rysun ­
kam i i akwarelam i, a n aw et k il­
koma obrazkam i olejnym i. Przed  
okiem w idza przew ijały się  w  b a r­
wnej w stędze p ejsaże i  p lastyczn e  
studya. W ystaw a  dała praw dziw y  
obraz przebiegu pracy i jej w y ­
n ików  od p ierw szych  kroków  u- 
czniów , aż do praw dziw ych d o ­
wodów zysk an ia  um iejętności w ła ­
dania św iatłocien iem  i kolorem.
To też  frekw en cya zw iedzających  
w ystaw ę, była  bardzo znaczna.

Oby rezu ltat tej w ystaw y stał 
się  zachętą dla szerszego poparcia  
tej ga łęz i nauki naszej m łodzie­
ży  w e w szystk ich  w yższych  zak ła­
dach naukow ych w  kraju.

Szlachetny g ło s ;  M. Siczjńeki, morderca Namiestnika i jego przyjaciel Cegliński.
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Prośba hr. Potockiej o u łaskaw ienie S iczyń ­
sk iego  ma jeszcze inne, g łębsze znaczenie. J es t  
ona rów nocześnie prośbą o pokój dla skołatanego  
ciągłem i w alkam i kraju. I gd y  ta  prośba zostan ie  
spełnioną, spodziew ać s ię  należy, iż  na jątrzącą  
ranę sp łyn ie coś kojącego, coś orzeźw iającego ni­
by balsam .

zą ks. E nlenburga codziennie pod eskortą  policyi 
autom obilem  do gm achu sądowego.

Ł atw o zrozum ieć, iż  proces ten  obudził n iety l­
ko w  całych  N iem czech a le  i  daleko poza niem i 
w ielk ie zainteresow anie, mimo iż  na żądanie pro­
kuratora poparte przez obrońców, toczy  się  przy  
zam kniętych  drzwiach, tak  że n iety lk o  n ik t z pu-

Książe przed sądem : Obiońca ks. Eulenbrrga, adwokat 
Wronker.

dziatw y. Zbrodnia S iczyń sk iego  pozbawiła ją  całej 
treści, najcen n iejszej i najlepszej cząstk i szczęścia . 
Co s ię  w ów czas m usiało dziać w  duszy i  sercu  
biednej kobiety? J a k i ból straszny m usiał przeni­
k ać całą  jej istotę, na w spom nienie ostatn ich  
a w ielkodusznych słów  dogoryw ającego męża: „B y­
ła ś  mojem szczęściem , m oją radością, słońcem  mo­
jego  ż y c ia !“

A  przecież n iezw yk le sz lach etna  m atrona u- 
m iała ból sw ój zam knąć w  sob ie i  dziś chce ra to ­
w ać od śm ierci tego, k tóry  jej życ ie  ca łe złam ał 
na zaw sze. U m iała  w zn ieść się  tak  w ysoko, że n a­
w et podziw w obec tak  prostej a tak budującej 
ludzkości, n ie znajduje dostatecznego w yrazu. Przed  
kobietą tą  m usi każdy sk łonić g łow ę z n ajgłębszą  
czcią.

Książe przed sądem: Księ?

Książe przed sądem.
S en sacyjn a  h istorya  w ykroczeń  przeciw  m oral­

ności, h istorya  zapoczątkow ana procesem  redak to­
ra H ardena, n ie schodzi z porządku dziennego. 
N ow y jej epizod stanow i proces przeciw  ks. E a-  
lenburgow i, oskarżonem u przez prokuratoryę pań­
stw a  o krzyw oprzysięstw o i nam aw ianie do fa ł­
szyw ych  zeznań. Epizod ten  stanow i jakgdyby o- 
sobny dramat, znany pod nazw ą „Eulenburgiady".

P roces ten  rozpoczął s ię  w ubiegłym  tygodniu  
przed sądem  berlińskim , w  gm achu M oabitu. 0 -  
skarżony, n iedaw no jeszcze najbardziej w pływ ow a  
osobistość w N iem czech, odznaczony orderem ż e ­
laznego krzyża za w spółudział w  w ojnie prusko- 
francuskiej, b y ły  am basador R zeszy  w  W iedniu, 
m agnat jeden  z pierw szych w  państw ie, a przyja­
ciel osobisty cesarza W ilhelm a II., dziś ruina fi­
zyczna i m oralna, m ieszkaniec w ięzienia, a w ła ­
ściw ie szpitala w ięziennego. Ze szpita la  tego w io ­

n Eolenburgowa z dwoma synami.

blicznośei, a le  n aw et żaden z przedstaw icieli pra­
sy  n ie  został do niej dopuszczony. Mimo to garść  
szczegółów  doszła do publicznej wiadom ości.

K siąże oskarżony siedzi w  fotelu  obronnym, 
w postaw ie nawpół leżącej, m ając pod głow ą pą-

.duszkę, a  li&  I iC g a c h  plc*i. P r e o d  n i m  W d StOfiku 
znajduje się  syfon  w ody sodowej i proszki.

Rozprawy, które toczą się  przed sędziam i przy­
sięgłym i, prowadzi dyrektor sądu K anzow, oskarża  
prokurator Isenb iel, broni adwokat W ronker. P o ­
wołano k ilk ud ziesięciu  św iadków , ze w szystk ich  
sfer społecznych  i zaw odow ych. Są tam lokaje, 
strzelcy  przyboczni, ryb acy , w ieśn iacy , w ysocy  
w ojskow i. Miało też św iad czyć k ilku  arystokratów , 
ale n ik t z n ich  się  n ie staw ił.

Książe p ized  sądem : Groiiu dziennikarzy przed gmachem sądowym Uoabitu w Bcilime,

Zgon b. prezesa Sianów Zjednoczonych: Grover 
Cleveland.

D uże w rażenie w yw rzeć m iały obciążające k s ię ­
cia E ulenburga zeznania  dr. B ernsteina, obrońcy  
H ardena. P rzesłuchanie jego trw ało bardzo długo, 
mógł on bowiem podać bardzo w iele  sensacyjn ych  
i  w ażnych  szczegółów .

K iedy proces s ię  skończy, trudno przewidzieć, 
zw łaszcza że  m ateryał dowodowy, nagrom adzony  
przez prokuratoryę, je st  bardzo obszerny.

Szlachetn y  ten  czyn  polskiej m atrony je s t  tem  
bardziej podziwu godzien, iż  okropny w ypadek  w y­
darł jej ukochanego m ęża w  s ile  w ieku, w ów czas  
gdy uśm iechała się  nadzieja d ługiego jeszcze  
i szczęśliw ego życia  u jego  boku, w  otoczeniu
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Pod grozi śmierci.
Powieść.

Przełożył z an g ielsk iego  S tan isław  Krzyż.

Ci*g d»l««3T.

. ~7 Tam do licha —  począł się  ten że uspra­
wiedliw iać —  ten  pan pew nie w siadł na poprze- 
^niej stacy i E lstree, gdy ja  lokow ałem  innych  pa­
sażerów. T eraz w siada do tego sam ego przedziału, 
|d z ie  jedzie tam ten  dżentelm en. Przepraszam  bar­
dzo, ale to już n ie m oja wina.

—  To bagatela  —  odparł książę. On uw ażał 
ffinie za w aryata, ja  zaś jego za złodzieja. To 
tooże się  zresztą  każdem u przytrafić.

Po tem interm ezzo pociąg ruszył w  dalszą dro­
gę. Beaum anoir powrócił na sw oje dawne m iejsce  
i snuł w ątek  sw oich n iew esołych  m yśli. Przede­
w szystk iem  nasunęło mu się  pytanie, jak i now y  
plan, po udarem nieniu pierwotnego, poweźm ie M ar­
ker i  jego  towarzysz, k tóry na poprzedniej stacy i 
w tak zręczny sposób zają ł konduktora i  um ożli­
w ił M arkerowi w ślizgn ięc ie  się  do wozu kolej o 
w ego.

Podczas n astępującego przystanku k siążę w yj­
rzał przez okno i  ujrzał, czego się  spodziewał. 
Z sąsiedniego wozu jak aś głow a patrzyła  w  jego  
kierunku.

— Pragnąłbym bardzo, ażeby już raz zakoń­
czyli rachunki ze mną, dłużej nie wytrzymam. 
W pociągu nic mi nie mogą zrobić, a gwałtem 
z wagonu mnie chyba nie wyciągną.

G orączkow ą ciek aw ość i podniecenie nerw ow e  
B eaum anoira przerwało n agłe w strząśnien ie w ago­
n u  i raptowne zatrzym anie pociągu. K siąże padł 
n a  p rzeciw leg łe siedzenie. O chłonąw szy z p ierw ­
szego  przestrachu, m achinalnie podszedł ku oknu  
i zap yta ł konduktora o przyczynę zatrzym ania po­
ciągu.

—  K toś szyn y  zatarasow ał —  brzm iała odpo­
wiedź.

Inni pasażerow ie, n ie mniej przestraszeni, o- 
tw ierali gorączkow o drzw iczki w agonów, pytając  
kondijfetorów o rodzaj przeszkody. Beaum anoir 
(iojrzął m iędzy innym i i M arkera, który w ysiadł 
również, rozm awiając żyw o z owym  panem, który  
k ilk a  stacyj przedtem  tak  głośno żądał m iejsca.
0  k ilka kroków  za nim i szedł służący, n iosąc fu­
tera ł i zarzutkę. W krótce w szyscy  trzej zn ik li mu 
z oczu.

K siąże rozglądał się  naokoło. M iejsce k atastro­
fy  otaczały g ęste  lasy , ciągnące się, jak  daleko  
m ożna było okiem  sięgnąć. Personal pociągow y  
przywołano do lokom otyw y, a k siążę powolnym  
krokiem, bacznie nadsłuchując, szedł wzdłuż p o ­
ciągu, ażeby poinform ować się , ile  czasu  zajm ie  
usunięcie przeszkody. Pokazano mu k ilk a  belek
1 wielkich kamieni, które tworzyły barykadę wpo- 
przek toru. Maszyna, która natknęła się na nią, 
została tak bardzo uszkodzoną, iż nie mogła 'dalej 
jechać, wobec czego zatelegrafowano po ratunko­
wy pociąg. Na dalsze zaś pytania kilku podróż­
nych, którzy piechotą chcieli podążyć do najbliż­
szej stacyi, odpowiedziano, iż odległość wynosi 
trzy mile.

Beaumanoir zrozumiał sytuacyę: to wykolejenie 
było dziełem jego prześladowców. Ciemności nocy 
1 ogólne zamieszanie miały tym zbójom dać spo­
sobność do uprzątnięcia wiarołomnego wspólnika. 
Miejsce było doskonale wybrane, minimalna chy- 
żość pociągu wykluczała wszelkie niebezpieczeń­
stwo dla innych pasażerów, a gęste lasy Ttawały 
ujożuość wykonania zamierzonego skrytobójstwa.

arker m iał być c iąg le  blisko k s ię c ia , ażeby  
w stosownej chw ili przyw ołać sw oich dwóch po- 
moc{dków.

Niebezpieczeństwo było więc wielkie i książę
n ie wiedzjaj co robić, zw łaszcza że strażnik  k ole­
jow y og}osił pasażerom, że  powiadomiono go tele- 
onicznie, iż  pociąg n astępn y przyjedzie za p ółto­

rej goazm y
Czekać tak długo, w ciągłej trwodze i obawie, 

cj y P°ostępni wrogowie celnym strzałem z ukry- 
siPpmG P°Wâ li go na ziemię, przechodziło jego

^  jn o że  uda mi się  u ciec —  pom yślał ksią-
rzucl! SlS w  las, w  kierunku P rior Tarrant,

rą to drogę znał z częstych  w ycieczek .
*ekki e<̂ 6 ?e<*.nak  uszedł k ilk a  kroków, u słysza ł 
l°ty ® gw izdn ięcie i trzask  suchych gałęzi. Prześla- 
Prior rr,0^ 8^  ]e &° Pian  i  odcięli mu drogę do 
^ r o te J arrant- K siąże rzucił s ię  czem prędzej z po- 

k Q pociągow i i  unikając św iateł latarń

pociągow ych, chyłkiem  dostał s ię  n a  drugą stronę 
toru i ponow nie ukrył w  lesie . P rzystan ą ł na  
ch w ilę nadsłuchując, ale n a  razie n ie  zauw ażył 
nic podejrzanego.

X III .

Na leśniczówce.
K siąże szedł c iąg le  lasem , a cisza  nocna, panu­

jąca  wokoło, w płynęła  n ieco  kojąco na rozigrane  
jego nerw y. Do ucha jeg o  n ie dochodził żaden  
szmer, m iał w ięc podstaw ę do przypuszczenia, iż  
i tym  razem  szczęśliw ie  udało s ię  mu w ym knąć  
z rąk oprawców.

K roczył w ięc dalej spokojnie m iędzy drzewami, 
a w ypatrując dalszej drogi, ujrzał w  odległości 
kilku  jardów m aleńkie św iatełko. O dtwarzając  
w sw ej m yśli okolicę, znaną mu daw niej, doszedł 
do w niosku, iż znajduje się  w  lasach , należących  
do K laudyna A sprey, i  że owo św iatełk o  pochodzi 
z leśn iczów ki, gdzie przed kilku laty , polując ze  
stryjem  w  tych  stronach, odpoczyw ali przy my- 
śliw skiem  śniadaniu. W  tej stronie nbił też p ier­
w szego bażanta. P ragn ąc co prędzej ujrzeć jakąś  
tw arz ludzką, k ierow ał s ię  c iąg le  ku św iatłu  i  po 
kilk u  chw ilach stan ą ł przed chatą leśn iczego . Za­
pukał do drzwi. U jad ania  psów  odezw ały s ię  w e­
w nątrz. Jak iż m ężczyzna rosły , m ogący liczy ć  o- 
koło 60 lat, otw orzył drzwi i  zdziw ił s ię  n iepo­
m iernie, u jrzaw szy  przed sobą o tak  późnej porze 
człow ieka, n a leżącego  ja k  m ógł w nosić z ubrania, 
do lepszego tow arzystw a.

Beaum anoir om al n ie  uściskał z radości s ta r e ­
go leśn iczego .

—  P an  m nie n ie poznaje, panie M ayne — za­
w ołał —  n ie przypom inasz sobie K arola H anbury, 
który  razem  z k sięciem  Beaum anoirem  przed k i l ­
ku la ty  tutaj polow ał?

—  Pam iętam  panie, pamiętam — odparł le śn i­
czy. A le prawda, przepraszam  w aszą w ysokość, ba 
teraz pan jesteś  księciem ?

—  T ak  jest M ayne, jestem  teraz księciem ! 
D ziw isz się  zapew ne, w idząc m nie w  takiej sytu- 
acyi. Jechałem  koleją  i n iedaleko stąd pociąg w y­
k o leił się, postanow iłem  w ięc piechotą podążyć do 
P rior Tarrant, ażeby w  le s ie  n ie czekać na po­
c ią g  ratunkow y. N ie będąc pewnym , czy idę w  n a ­
leżytym  kierunku, przyszedłem  tutaj, ażeby się  zo- 
ryentow ać.

—  W asza  w ysokość raczy w ejść  do izby, pro­
szę  mi w yśw iadczyć ten  zaszczyt. Ubiorę się  i  o- 
śm ielę k sięc ia  odprowadzić do zamku.

Beaum anoir serdecznie podziękow ał i w szedł 
do w ielk iej izby, ozdobionej przeróżnem i trofeam i 
m yśliw skiem i. M ayne podał k sięc iu  szk lan k ę piwa, 
przepraszając, iż n a  razie n iczem  innem  ugościć  
go n ie  może, a le  żona, n ieco cierpiąca, dopiero co 
usnęła, a dzieci baw ią poza domem.

K siąże z rozkoszą w yciągn ął s ię  w  prostym  
fotelu  i rozm yślał, czy  n ie n ależałoby gospodarza  
w tajem niczyć w  szczegóły  sw ego położenia.

—  W asza w ysokość w ybaczy —  przem ówił le ­
śniczy, że zauw ażę, iż  opatrzność czuw a nad wa- 
szem  życiem!

—  D laczego? sp yta ł zdumiony książę.
—  P rzecież przed dwoma czy trzem a tygodnia­

mi, stryj i kuzyn w aszej w ysokości rów nież podo­
bny w ypadek życiem  przypłacili!

Beaum anoir zastanow ił s ię  chw ilę nad trafno­
śc ią  tej uw agi i  odrzekł:

—  Praw dziw ie udało mi się  u jść cało, dzięki 
Bogu. Mój kochany panie M ayne, jeże li c i to w ięc  
nie zrobi różnicy, pozwól mi w ypocząć k ilk a  g o ­
dzin n a  tym  w ygodnym  fotelu , n ie czuję się  na  
siłach  iść  dalej nocą do P rior Tarrant.

To ustronne schronisko zapew niało mu bezp ie­
czeństw o przynajm niej do św itu, w dzień zaś  
prześladow cy chyba n ie odważą się  na now y na­
pad...

M ayne chciał zbudzić żonę, ażeby przygotow a­
ła  łóżko, znajdujące s ię  n a  piąterku w  m ałym  po­
koiku, a le  k siążę stanow czo oparł się, postanaw ia­
ją c  noc przepędzić w  k rześle . Gospodarz ustępu­
jąc w oli dostojnego gościa , ch cia ł odejść do sw o­
jej sypialn i, gd y  n ag le  c iszę nocną przerwało  
znowu szczek an ie psa.

—  Aha! stary  B loek  ujada, k toś zatem  obcy  
m usi być w  pobliżu —  rzek ł leśn iczy  i w yszedł 
do sieni.

Beaum anoir już przedtem  sły sza ł pod oknem  
przyciszone i n ierów ne kroki, z którym i zm ieszał 
s ię  po m ałej chw ili chód, jakoby drugiej osoby. 
W tem  M ayne otw orzył drzwi.

—  Przepraszam  bardzo, a le  pociąg kolejow y  
niedaleko stąd w yk oleił s ię  —  przem ówił k toś  
w  sien i głosem , którego dźw ięk  Beaum anoir już

gdzieś słysza ł. Jestem  bardzo znużony i zdenerw o­
w any, w ięc szukam  noclegu. M oże pan mi go u- 
dzieli?

— Proszę w ejść — rzekł leśn iczy . Jednego  
gośc ia  już mam.

K siąże rzucił n iecierp liw ie okiem  na w chodzą­
cego i  poznał go natychm iast. N a stacy i E lstree  
żądał ów gość przedziału pierwszej k lasy , do k tó ­
rego w siad ł później M arker.

P rzyb y ły  n ie zw racał bynajm niej u w agi na  
Beaum anoira i  bez cerem onii zam ierzał u siąść na  
fotelu, z którego książę w łaśn ie pow stał. M ayne 
zobaczył to i rzek ł z oburzeniem:

— Przepraszam  pana, ten  fo te l za jęty  jest  
przez k sięc ia  Beaum anoir.

— Stokrotnie przepraszam  —  pow iedział now y  
gość, siadając na drugiem krześle. Jesteśm y tow a­
rzyszam i niedoli, m ości książę, bo o ile  zrozum ia­
łem  dobrze, książę był także w owym  fatalnym  
pociągu.

K siąże n ie  był jednak usposobiony do rozm o­
w y. T en  człow iek eleganck i, którego cechow ała  
w ybitna wym owa am erykańska, był z ca łą  p ew n o­
ścią  nasłanym  nań zbójem  i n ie b ył sam . T ow a­
rzysz jego czatow ał pew nie przed domem. N ależało  
w ięc w ytężyć całą uw agę, baczyć na każde poru­
szenie, na każdy ruch nieznajom ego.

—  T ak  jest, byłem  w  tym  pociągu —  rzekł 
książę ociągając s ię  —  pan, o ile  sobie przypo­
minam w siad łeś na stacy i Elstree... Później przy­
siad ł się  do pana na stacy i R adlest jak iś czło­
w iek, który ukrył się  pod ław k ę w  moim prze­
dziale. Po w ykolejen iu  poszliście  panow ie razem  
w  jedną stronę!...

Z agadnięty  w  ten  sposób nieznajom y m ilczał 
zakłopotany, w reszcie  przem ówił:

— T o dziwne, pod ław ką?... M iejsce n iezw yk łe  
dla pasażera pierwszej k lasy . Chyba k siążę nie  
przypuszcza, iż ja  znam tego oryginała.

Beaum anoir zaprzestał jednak  dalszych  pytań. 
B y ł bowiem św ięcie  przekonany, iż  szpieg M arker 
i nieznajom y działają razem i w  porozumieniu. 
N ieznajom y tym czasem  w dał s ię  w  rozm owę z le ­
śniczym , w ypytując go n ieznaczn ie o urządzenie  
noclegu.

— Teraz, gdy tu  pan zajął ten  pokój, w asza w y­
sokość zechce przejść do pokoiku gościnnego —  
prosił leśn iczy , idąc ku drzwiom. P ójdę przygoto­
w ać łóżko!

Beaum anoir w strzym ał go.
—  C hw ilkę cierpliw ości mój poczciw cze. P o ­

stanow iłem  spędzić w  tym  pokoju tych  k ilk a  g o ­
dzin, n ie  lubię zm ieniać sw oich projektów. Pokój 
gośc in n y  niechaj służy tem u panu.

K siąże n ie chciał bowiem  dopuścić, ażeby le ­
śn iczy  pozostaw ił go sam ego z nieznajom ym . J e ­
dna ch w ila  m ogła w ystarczyć, ażeby ten  rzucił 
się  n a  n iego i  zadał mu śm iertelny cios. L eśn iczy  
stanął w ięc bezradny, a nieznajom y chcąc ratow ać  
sy tu acyę, podał k sięciu  sw oją  k artę w izytow ą, do­
dając:

—  N igdy n ie  pozwolę, ażeby w asza w ysokość  
przezem nie cierpiał n iew ygodę, proszę się  w ięc  
mną zupełnie n ie krępow ać.

Beaum anoir rzucił okiem  n a k artę i  p rze­
czytał:

„P ułkow nik  A nstruther W alcot 

14 pułk dragonów gw ard yi.“

B ile t ten  potw ierdził dowodnie przypuszczenia  
k sięcia . P ułkow nik  A nstruther W alcot b ył w łaśn ie  
dawnym  jego przełożonym  i baw ił obecnie w I n ­
dy ach. N ie  zdradzając s ię  jednak ze swojem  odkry­
ciem, przem ówił do leśniczego:

—  A  w ięc dobrze kochany M ayne. J a  p rzysze­
dłem pierw szy, w ięc  z porządku rzeczy słu szn ie  
n ależą mi się  pew ne w zględy. P ójdę zatem  do o- 
w ego pokoiku i razem przygotujem y łóżko. Ż yczę  
panu szczęśliw ej n ocy i dziękuję za m iłe u s tę ­
pstwo.

U kłon ił się  nieznajomem u, patrząc mu prosto  
w  oczy. T en  obojętnie oddał ukłon i  przystąp ił do 
okna.

—  A ha — pom yślał k siążę —  pew nie to  s y ­
gn a ł umówiony.

L eśn iczy  poprowadził k sięc ia  do pokoiku, po­
łożonego na piąterku. Okna b y ły  bez okiennic, 
drzwi słabe, n ie  m iały zamku, n ocleg  w ięc  w ca le  
niebezpieczny, w  dodatku w  sąsied ztw ie tego  fa ł­
szyw ego pułkow nika i  będących n iezaw odnie w  po­
bliżu jego  adjutantów .

— "K ochany M ayne —  szepnął do ucha le śn i­
czem u —  ja  w  tej chw ili m uszę stąd  pójść, ale 
tak, ażeby ten  pan na dole tego n ie  zauw ażył —  
m usisz mi koniecznie pomódz!...
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— Ależ — wasza wysokość przecież... — za­
protestował leśniczy.

—- Żadnych przedstawień — przerwał książę. 
W tej chwili nie mogą ci wszystkiego wytłóma- 
czyć, powiem ci jednak tylko tyle, iż ten człowiek 
jest moim dawnym pułkownikiem. Nazywałem sią 
wtedy Hanbury i dlatego mnie teraz nie poznał. 
Winienem mu wiąkszą sumą pieniądzy, a w tej 
chwili nie mogą oddać. Byłoby mi wiąc bardzo 
przykro, gdyby mnie poznał. Pojutrze pieniądze 
mu odeślą, ale teraz muszą za każdą ceną uciec 
stąd, w tajemnicy przed nim. Pójdą do Prior Tar­
rant piechotą. Pomóż mi, a bądą ci nieskończenie 
wdzięczny.

Mayne nie mógł pojąć tego dziwnego zbiegu 
okoliczności. Książe, jeden z najbogatszych ludzi 
i chce uciekać w nocy przed dawnym przełożonym? 
Nie chciało mu sią to pomieścić w jego pustej 
głowie. Wprawdzie przypomniał sobie, iż opowia­
dano w okolicy o hulaszczem i marnotrawnem ży­
ciu ksiącia w wojsku, ale czyż dlatego trzeba aż
w nocy uciekać przed swym dawnym pułkowni­
kiem?

— Jeżeli tak musi być to spro- '
bójmy — otworzył okno i pokazał 
ksiąciu przytykający dach małej
szopy.

— Na ten dach można łatwo 
wieść z tego okna, a z tamtej strony 
leży siano, na które można bezpie­
cznie zeskoczyć. Jeśli wasza wyso­
kość zejdzie bez hałasu, nikt ucieczki 
nie zauważy. Zresztą ja sam wskażą 
drogą i pójdą przodem aż do lasu.

—  Nie mój Mayne — rzekł ksią­
żę. Twoja obecność bądzie tutaj po­
żyteczniejszą. Ja dam sobie sam 
radą. Ty zaś idź do izby na dole 
i powiedz pułkownikowi, że sią już 
położyłem. Bądzie to maleńkie kłam­
stwo, zupełnie jednak niewinne. A za 
trudy i kłopoty przyjmij odemnie 
ten bilet piąciofuntowy. Proszą cią 
jeszcze mój Mayne, zabawiaj pułko­
wnika, jak długo możesz, przynajmniej 
z jakie pół godziny. A teraz dobra­
noc mój poczciwcze!

—  Aha, jeszcze jedno! Jutro ra­
no, jeżeli pułkownik zauważy moją 
nieobecność, proszą mu powiedzieć, 
że wkrótce „zapłacą mu wszystko, 
com mu winien1*.

— Według rozkazu waszej wyso­
kości, wszystko wypełnią!

Beaumanoir nie tracąc czasu szy­
bko dostał sią na dach, stamtąd na 
siano i na ziemią. Pospiesznym kro­
kiem uchodził w stroną lasu, tam bo­
wiem był bezpieczniejszym, aniżeli 
kolo leśniczówki, koło której bez- 
wątpienia był ukryty wspólnik puł­
kownika. Szczęśliwie dotarł do lasu, 
gdzie po niedługiej chwili trafił na 
ścieżką, która doprowadziła go do 
drogowskazu. Przy świetle zapałki 
wyczytał na słupie, iż ta droga pro­
wadzi do Prior Tarrant.

Poczekawszy jeszcze kilka chwil 
i nie widząc nic podejrzanego, podą­
żył w dalszą drogą, nie oglądając 
sią zupełnie poza siebie. Jakież jednak 
było jego zdziwienie, gdy wchodząc do parku, mi­
mowolnie odwrócił sią i ujrzał tuż za sobą skra­
dającą sią ciemną postać. Rzucił sią ku tarasie 
i tu poznany i powitany przez jenerała i Forsy­
tha prawie nieprzytomny padł na krzesło, które 
podał mu Arimoolah.

W ysłany przez jenerała towarzyszył on ksiąciu 
od drogowskazu aż do zamku, cicho, niby anioł 
stróż.

XIV.

Za wiele kobiet.
Forsyth, jenerał i książę weszli do obszernej 

komnaty, gdzie przy drzwiach stał wyprostowany 
Arimoolah. Książe wskazując nań, przemówił:

—  Niewymownie wam jestem wdzięczny, żeście 
tego dyabła za mną posłali. Spisał sią gracko, 
a największą zasługą jego w moich oczach jest, 
iż w sposób dyskretny, a niewidzialny strzegł mo­
ich kroków.

— Teraz wasza wysokość — przemówił jene­
rał — pójdzie zapewne spać. Za spokojną noc ja 
rączą. Wypoczynek jest potrzebny, bo trzeba pa­
miętać, iż jutro przybywają damy.

—  Kochany jenerale, z chęcią poddają sią two­
im rozkazom — rzekł z uśmiechem Beaumanoir. 
Jeszcze tylko kilka dni, moi przyjaciele, strzeżcie 
mojego życia, później zostawią was już w spo­
koju...

Po tych słowach książę powstał i utykając mo­
cno, udał sią do sypialni. Jenerał dał Forsythowi 
znak, ażeby odprowadził widocznie już z sił upa­
dającego ksiącia.

—  Biedny człowiek, jest już zupełnie wyczer­
pany. Prześpij sią — szepnął jenerał Forsythowi 
na odchodnem — w jego pokoju na kanapie i nie 
przerywaj mu snu. Arimoolah i ja będziemy czu­
wać. Ksiącia nie można pozostawić samego w po­
koju!

Po odejściu Forsytha jenerał zwrócił sią do 
Arimoolaha i wielce zadowolony, rzekł:

— Sprawiłeś sią doskonale, pracujesz jak za 
dawnych dni. Lecz na tem nie koniec. Przez noc 
musisz bacznie czuwać wokoło zamku, a gdybyś 
dostrzegł cośkolwiek podejrzanego, daj mi znać

Beaumanoir szybko zsunął się na dacii....

bez zwłoki. Ja pozostaną tutaj, aż do białego 
rana.

— Pochwały Sahiba są dla mnie słodsze, ani­
żeli miód Kaszmiru — odpowiedział Arimoolah 
i skłoniwszy sią wyszedł do parku, gubiąc sią w 
cieniach drzew.

Jenerał zamknął za nim drzwi na klucz, opa­
trzył okna i wyciągnął sią wygodnie na kanapie, 
ażeby cokolwiek wypocząć.

Noc przeszła spokojnie. Rano wszyscy trzej 
zeszli sią przy kawie, ale z powodu obecności słu­
żby, ani słowem nie poruszali wydarzeń dnia mi­
nionego. Beaumanoir przeglądał przyniesione listy 
i pokazując swoim przyjaciołom jeden z nich, o- 
zdobiony pompatycznym monogramem, rzekł:

—  List od pani Talmage Eglinton. Przyjmuje 
zaproszenie, jutro rano tu przyj edzie. Pisze wcale 
dobrym stylem, jak na Amerykanką. Hm! myślą, 
że nie bądzie wtem nic niestosownego, jeżeli ona 
zamieszka tutaj razem z Sybillą i naszemi dama­
mi. Zresztą stało sią wszystko według rozporządze­
nia jenerała, on wiąc bądzie za wszystkie skutki 
odpowiadał.

Jenerał skinął głową i opuścił wkrótce swoich 
przyjaciół, ażeby w samotnych alejach parku za­

stanowić sią nad dalszymi planami. Uwaga ksią­
cia była trafną. Zaproszenie Talmage Eglinton ró­
wnocześnie z Sybillą było dziwnym manewrem 
wobec faktu, iż obydwie te kobiety były rywalka­
mi o miłość Forsytha.

— Rąką sobie odrąbie — mruczał jenerał — 
jeśli z tego powodu spotka Sybillą jaka nieprzy­
jemność.

Książe czyniąc swoją uwagą i podnosząc wą­
tpliwości co do stosowności równoczesnego pobytu 
wszystkich czterech kobiet pod jednym dachem, 
złożył tem samem najlepszy dowód, iż nie stoi 
w żadnych stosunkach z panią Talmage Eglinton 
i jej wspólnikami.

— Kto wie — rozmyślał dalej — może istnie­
ją dwie bandy, czyhające na miliony Shermana. 
Beaumanoir i Ziegler z jednej strony, a z drugiej 
szachująca ich pani Eglinton. Klucz do tajemnicy 
posiada książę, wszystkie siły muszą wytężyć, a- 
żeby złamać jego uparte milczenie.

Strona przeciwna nie dawała 
żadnego znaku życia, całe przedpo­
łudnie przeszło w niezamąconym spo­
koju. Arimoolah nie pokazał sią ani 
razu, widocznie nic podejrzanego nie 
zwróciło jego uwagi. Popołudniu przy­
były na herbatą wszystkie cztery 
damy. Beaumanoir przyjął je serde­
cznie, zeszedłszy na tarasę zamkową. 
Pani Sadgrove uścisnąwszy męża, 
szepnęła mu nieznacznie, iż ma dla 
niego ważną wiadomość.

Podczas gdy Beanmanoir czynił 
honory domu Leonii i jej matce, 
a Forsyth flirtował z Sybillą, jene­
rał pozostał z żoną na uboczu.

— Jem — powiedziała jenera- 
łowa — otrzymałam dziś rano list 
anonimowy. Przeczytaj go, nie jest 
długi.

List zawierał tylko te kilka słów: 
„Niebezpieczeństwo ze strony Zie- 
glera“.

Wprawdzie jenerał nie był zna­
wcą kaligrafii, mimo to jednak za­
raz fiaT piSrwszy Tżut oka poznał, 
że słowa te nakreśliła ręka kobieca 
pismem, które starano sią zmienić. 
Przyglądając sią dalej tajemniczemu 
listowi i obracając go w ręce na 
wszystkie strony, jenerał zauważył, 
iż papier ten wydaje woń taką sa­
mą, jak list okazany rano przez 
ksiącia, a pochodzący od pani Tal­
mage Eglinton. Oba listy były skro­
pione tą samą silną perfumą.

— Nie masz ty przypadkiem 
pojęcia —  spytał żony —  od kogo 
to pismo może pochodzić?

— Zapach perfumy jest mi ja­
kiś znany, ale nie mogą sobie przy­
pomnieć skąd —  odpowiedziała je- 
nerałowa.

Jenerał spojrzał żonie w oczy, 
a wyraz ich mówił mu, iż sama 
nie wierzy w prawdą swoich słów.

— Bądź spokojną Madge — rzekł 
lakonicznie — wszystko idzie w po­
rządku.

Niestety, słowa te nie odpowiadały myślom je­
nerała. Jeśli ten list pochodził z ręki pani Eglin­
ton, w takim razie wszystkie jego przypuszczenia 
okazują sią fałszywemi. Przecież pani Eglinton, 
która według jego kombinacyj jest duszą tej całej 
sprawy, nie bądzie ostrzegać przed Zieglerem? 
Z drugiej zaś strony, gdyby nie była wmieszana 
w tą sprawą, to zachodzi pytanie, w jaki sposób 
doszła do wiadomości o niebezpieczeństwie, grożą- 
cem ze strony Zieglera i dlaczego posługuje sią 
anonimem?

— Ta kobieta widocznie chce odwrócić od sie­
bie wszelkie podejrzenie — mruczał jenerał. Chce 
pozyskać zaufanie nietylko ksiącia, ale i nas wszy­
stkich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gwałty hakafystów w Cieszynie.
W uzupełnieniu artykułu wstępnego o napa­

dzie hakatystów cieszyńskich na tamtejszą ludność 
polską oraz wzmianki o utworzeniu pierwszej pol-

Gwałty hakatystów w Cieszynie: Grono nauczycielstwa polskiego w Dąbrowie na Śląsku, z dyrektorem Kretschmanem (X).

Gwałty hakatystów w Cieszynie: Poseł ks.
Józef Londzin.

skiej szkoły wydziałowej w Dąbrowie, zamieszcza­
my zdjęcie fotograficzne grupy zasłużonych około 
pielęgnowania uczuć narodowych wśród śląskich 
Polaków nauczycieli z Dąbrowy wraz z dyrekto­
rem Kretschmanem, oraz portrety posła ks. Lon- 
dzina i dwu prowodyrów cieszyńskich hakatystów, 
b. burmistrza i posła Demmla oraz obecnego bur­
mistrza dr. Bukowskiego. Te trzy osobistości bo­
giem pdgrywaja w historyi walki narodowościowej 
inemiccko-polskiej główną rolę.

Ks. Londzin, zasłużony kapłan i redaktor, od 
szeregu lat prowadzi skuteczną bardzo działalność 
narodową w Cieszynie i całym Śląsku, a jako po­
seł walczy w parlamencie z energią w obronie 
praw polskości, gnębionej przez wpływowe sfery 
urzędowe, które popierają bez zastrzeżeń Niem­
ców. Z tego powodu naraził sobie nietylko całą 
hakatystycznie usposobioną ludność niemiecką Ślą­
ska, ale i wybitnych wśród niej działaczy, w szcze­
gólności Demla i dr. Bukowskiego.

Pożar w Borysławiu.

Pożar w Borysławiu: Palący się szyb »Oi! City*, otoczony płomieniami i kłębami dymu.

„Ziemię obiecaną4' Galicyi, Borysław i okolicę, 
nawiedziła w ostatnią sobotę straszna katastrofa, 
która cudem tylko nie przybrała groźniejszych

rozmiarów i nie zamie­
niła krainy bogactw i 
skarbów w kraj nędzy.

Już od kilkunastu 
dni, gdy w galicyjskim  
przemyśle naftowym 
nastąpiło przesilenie 
z powodu nieznanej 

wprost w historyi naf- 
ciarstwa hiperproduk- 

cyi ropy, wywołanej 
niesłychanem boga­

ctwem szybu „OilCity44, 
podnosiły się głosy, 

które wskazywały na 
opłakane warunki eks- 
ploatacyi nafty w Bo­
rysławiu i na brak od­
powiedniej organizacyi 
nafciarskiej w naszym 
kraju, a równocześnie 

zwracały uwagę na 
grożące w tych wa­
runkach niebezpieczeń­
stwo pożaru, którego 
rozmiary i następstwa 
trudnoby nawet prze­
widzieć.

Prawdziwość i słu­
szność tych ostrzeżeń 
prędko się ziściła. Bo 
oto w sobotę popołu­
dniu, w czasie szalo­
nej burzy, uderzył pio­
run w szyb „Oil City", 
w owego kolosa, wy­
rzucającego dziennie 

trzy miliony litrów ro­
py i zapalił go, po­
wodując w następstwie 
pożar kilku innych szy­
bów i zbiorników ropy.

Rozpętały się ży­
wioły, a morze pło­
mieni objęło ogromną, 

kilometrową prze­
strzeń, szerząc prze­
rażenie i panikę w ca-

Gwałty hakatystów w Cieszynie: Burmistrz Cieszyna 
dr. Rudolf Bukowski.

Gwałty hakatystów w Cieszynie: Leonard Demel.
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łej okolicy. S traszliw y, grozą budzący a jednak  
i  p iękny w  swoim  rodzaju b ył widok orgii n i­
szczącego  żyw iołu. P łom ienie, tw orzące w ysokie  
słupy ognia, w a liły  z s iłą  i  hukiem  w  górę, z a le ­
w ając w szystk o  olbrzymim i kłębam i dymu. Tru­
dno było na razie ocenić rozm iary katastrofy , tru ­
dno było stw ierdzić, co zniszczało, a co zn a j­
duje s ię  jeszcze  w  n iebezpieczeństw ie.

P rzez d w an aście godzin  w isia ło  nad B orysła ­
w iem  a  pośrednio nad krajem  całym  widmo n ie ­
byw ałej, w  d ziesiątk i m ilionów idącej szkody, bo do­
piero w  n ocy  udało s ię  pożar zlokalizow ać przy  
pom ocy k ilk u  straży  pożarnych i oddziału p ionie­
rów z P rzem yśla.

D zięk i tem u spaliło  się  w pierw szym  dniu o- 
koło 600 w agonów  ropy, a zagrożonych było ogó­
łem  najw yżej 1000  w agonów , co w obec tegorocz­
nej produkcyi 200 .000  wagonów , je s t  m ałoznacz- 
n em  i na przem yśle naftow ym  w cale się  n ie od­
bije. D otk liw sze są  szkody w  narzędziach i urzą­
dzeniach szybów , bo te  idą w  d ziesiątk i ty sięcy  
koron.

(Nasi najserdeczniejsi. — Książka pruska o Polsce. — Brednie 
wiedeńskie o Rnsinacb. — »Scbreibjungełesyc. — Taenzeles 
i Menkes. — Pożar w Borysławiu. — Moja lektura na bruku. —

Wycieczka dla benzyny. — Wyludnienie się Krakowa).

N asi najserd eczn iejsi za przykładem  m istrza  
sw ojego B ism arcka, zajm ują się  n ieu stann ie spra­
w ą polską, tw ierdząc rów nocześnie, że jej w łaśc i­
w ie niem a, że P o lsk ę dawno już starto z oblicza  
ziem i. N a tych  grabieżcach cudzego m ienia, a n a­
w et im ienia —  gdyż Borussia n iem a n ic  w spólne­
go z n iem ieckością  —  w ieczn ie  czapka gore. W ra ­
cają  c iąg le  do nas, jak pow raca m orderca do sw o­
jej ofiary, w iedziony niew ytłom aczoną s iłą  jakąś. 
W  książkach , broszurach, artykułach, na trybunie  
parlam entarnej i  na zgrom adzeniach przeróżnych  
zajm ują s ię  nami w szy scy  Prusacy, począw szy od 
cesarza i kanclerza, a skończyw szy  na w achm i­
strzu p olicy i i babinach, zgrom adzonych przy owej 
k aw ie pruskiej, k tóra je s t  m dła i  cienka, jak  po- 
ezye W ildenbrucha, a n azyw a się  ona „K latsch- 
kaffe".

I  oto w yszło  teraz w  L ipsk u  „d zieło“, zakro­
jone na w ięk sze rozm iary i  n oszące ty tu ł „Die 
Zukunft Polensu, to znaczy „P rzyszłość Polsk i" . 
Autorem  je st  n iejak i pan G eorge C leinow  — nie  
wiadomo, czy  to ma być nazw isko, czy  pseudonim . 
M niejsza o to. P ojaw ił s ię  dopiero tom pierw szy  
pod tytułem  „Gospodarstwo", dalsze zaś pojaw ią  
się  później. Jak  widzim y, w ydaw nictw o poważne, 
przynajm niej rozm iaram i. A utor zajm uje się  w  tej 
pracy K rólestw em  Polsk iem  i spraw ą polską w  od­
n iesien iu  do R osyi, no i oczyw iście sym patye  
sw oje sk łada u stóp R osyi, a le  w szystk o  to czyni 
„pour le roi de Prusseu, na k orzyść krzyżactw a, 
które się  R osyi narzuca n a  k ata  polskości. A  da­
lej, stw ierdzając w brew  sw ej woli, że P o lsk a  mi­
mo podziałów  je st  nierozdzielna, zajm uje się  pan  
Cleinow tak że zaborem pruskim  i austryackim , o- 
czyw iśc ie  znow u w  in teresie  P rus i  tych, którzy  
w  P rusiech  tę  robotę zam ówili. Bo, że to je st  ro­
bota zam ówiona przez Berlin, n ie  u lega w ątp liw o­
ści. Zaczekajm y tylko, a rychło m oże dowiem y się, 
jak ą  nagrodę ze strony pruskiej otrzym ał pan  
Cleinow.

P ru sacy  narzucili się  też, jak  wiadom o, Rusinom  
n a opiekunów i obrońców, ażeby w  ten  sposób  
w ieść  w a lk ę podjazdową przeciw ko nam. D o tej 
w alk i podjazdowej służą przedew szystkiem  prze­
różne „schreibjiingełesy", rezydujące w  W iedniu, 
a dostarczające pismom pruskim  artykułów  o g n ę­
bieniu  R usinów  przez P olaków  w  G alicyi. Autoro- 
w ie tych  artykułów  kłam ią z całą  św iadom ością  
i  czelnością, liczą c  na ign oran cyę zagran icy  w tej 
sprawie.

W  tak i sposób p ow sta ł artyk uł pod tytułem : 
„R usini", n ap isan y przez n iejak iego  H erm ana M en­
k esa  w  W iedniu , a ogłoszony w  dzienniku „Ber- 
lin er  T ageblatt" . S tek  głupstw , dla których m ożna 
m ieć ty lk o  nśm iech pogardy. W szak  H erm an M en­
kes, w yliczyw szy  w szystk ie  krzyw dy, spadające na  
R usinów  z przyczyny Polaków, powiada naostatek ,

że R usin  w  G alicy i żyw i się  Chlebem... z  sieczk i 
i  odpadków. Oj jej! —  „icanen konnt meru —  
jak powiada pew na piosnka w iedeńska. R usini 
sieczk ą  n ie żyw ią  się, choćby dlatego, że ta  s ie ­
czka... znalazła  już m iejsce w  głow ie zacnego pa­
na M enkesa. A  jakże!

T ypow y „schreibjungełes" z tego  pana H er­
m ana M enkesa! Autor n iniejszej kroniki poznał 
przed la ty  rozm aite odm iany tego  typu w  prasie  
w iedeńsk iej i op isał go w  jednym  z dzienników  
krakow skich  pod nazw ą „M ojżesz T aenzeles" . M i­
nęło już dużo la t od owej chw ili, a le „schreib jun­
gełes"  w ca le s ię  n ie zm ienił. Jed en  pochodzi daj­
my na to z T yśm ienicy, drugi z H usiatyna, a trze­
ci z Brodów. W szyscy  karm ią się  „m lekiem  poe- 
zyi" Sacher-M asocha, lub F ranzosa, k szta łcą  na  
artykułach  z „N eue F re ie  Presse", kończą lub n ie  
kończą gim nazyum  w G alicyi, a potem jazda do 
W iednia. Tam  czepiają s ię  konw ulsyjn ie klam ek  
redakcyjnych  i robią k aryerę w  m iarę zdolności, 
a w łaśc iw ie  sprytu i  czelności. Oto „szreibjiinge- 
łes"  —  m niejsza o to, czy  się  n azyw a T aenzeles, 
czy... no powiedzm y H erm an M enkes.

W  poprzedniej kronice, p isząc o B orysław iu , 
powiedziałem , że „porzucona n ieostrożnie zapałka  
płonąca, m ogła B orysław  przem ienić w  morze p ło­
mieni, a rzekę T yśm ien icę w  d antejską w stęg ę  o- 
gnia". U żyłem  czasu przeszłego i napisałem : „mo­
gła", sądząc, że m inęło n iebezpieczeństw o. N ieste­
ty  okazało się  przeciw nie. R olę płonącej zapałk i 
odegrał piorun, który uderzył w  znany szyb „O il 
City" i w  jednej chw ili stw orzył w  B orysław iu  
i  T ustanow icach  „morze płom ieni i dantejską  w stę ­
g ę  ognia".

D a lsze  m iliony p oszły  zupełnie na m arne dzię­
ki zupełnej obojętności rządu na w szystk ie  żąda­
nia, prośby, a n aw et w prost b łagania  przem ysłow ­
ców naftow ych. Pożar B orysław ia  i T ustanow ic  
pow inien krw aw ą łuną zajaśn ieć w  m in isteryalnych  
pałacach w  W iedniu. M oże n areszcie zaślep ien i 
hofraci przewidzą.

M inister skarbu dr. K orytow ski, w yjeżdżając  
do G alicy i w  sobotę nocnym  pociągiem , dowiedział 
się  o katastrofie w  B orysław iu  na dworcu i n a ­
zw ał ją  ogromnem nieszczęściem . R ów nież m inister  
kolei dr. D ersch atta  i m in ister robót publicznych  
dr. G essm ann ośw iadczyli w obec jednego z dzien­
n ikarzy w iedeńsk ich , że teraz w szystk ie  m iarodaj­
ne czynnik i m uszą zabrać się  do rzeczy, ażeby  
„gruntow nie uzdrowić stosu n k i w  B orysław iu". 
N areszcie! No — lepiej późno, n iż n igdy. Szkoda  
tylko, że nauka aż ty le  kosztow ała.

U w ięziony w  murach m iejskich obowiązkam i, 
a jeszcze w ięcej brakiem  m onety, rozczytuję się  
chętn ie w  opisach i  zapow iedziach przeróżnych  
\  ycieczek , w  korespondencyach  z rozm aitych u- 
■alrojowisk i m iejsc kąpielow ych, a n aw et czasa­
mi w  rozkładach jazdy, k tóre sw oją drogą są  cza ­
sem dla zw yczajn ego  śm ierteln ika nie ła tw ą  do 
rozw iązan ia  zagadką. C zytając te  w szystk ie  rze­
czy, w yobrażam  sobie, że dajm y na to siedzę  
w Zakopanem  w nowej cukierni P łonki, albo w  o- 
dnowionym  lokalu  D zik iew icza. Jużbym  n aw et 
zgodził s ię  na jaką  chorobę nerw ow ą, b yle ty lko  
u Chramca wypróbować kuracyę system em  dr. 
Lahm anna. A le  co m nie tam  dr. Lahm ann —  są ­
dzę, że  dr. Chramiec potrafi to samo, ty lko  lepiej. 
Słuszność m iał ks. R adziw iłł „panie kochanku", 
tw ierdząc, że P olak a pow inien spow iadać i leczyć  
ty lko  Polak . R acya  —  n iechby zresztą Francuz, 
ale bezw arunkow o n ie  N iem iec.

C zytając w spom niane w iadom ości w  d zienn i­
kach krakow skich, w yczytałem , że g a licy jsk i Klub 
autom obilowy urządza w  bieżącym  m iesiącu w y­
cieczk ę z K rakow a do L w ow a, Rym anow a, Szm e- 
ksu, Zakopanego i z powrotem  do K rakowa. K o­
szta  podróży, jak  na w łaśc ic ie li autom obilów, n ie  
w ielk ie: 100 koron od wozu i 25 koron od osoby  
dziennie.

P oniew aż w ycieczka m a trw ać 6 dni, w ystar­
czy  ted y  m ieć 250 koron na opłatę kosztów , 
a 100 koron w  rezerw ie na w szelk i w ypadek. 0 -  
czyw iśc ie przedew szystkiem  trzeba posiadać... au­
tomobil w artości k ilkunastu  ty s ięc y  koron. A  ce l 
podróży? Jak iżby? —  zaw ołasz czyteln iku. Pozna­
n ie  kraju i jego  osobliw ości. N iekoniecznie. Ofi- 
cya ln y  program  powiada, że celem  tej jazdy b ę­
dzie... „ustalen ie i ob liczenie ilości zużytej benzy­
n y  n a  w spom nianej przestrzeni i zapoznanie się  
członków ". To rozumiem. N iech  idą w  k ąt w szy ­
stk ie  w ycieczk i do K rakow a dla poznania jego  
zabytków . G runt benzyna, choćby w  głow ie bra­
kowało oleju.

S ły szę  ciągle, że K raków  się  w yludnia z p o­
wodu letn iej pory, a le  n ie  spostrzegam  tak  bardzo 
tego  w yludnienia, an i n a  u licy , an i na plantach,

ani w  kaw iarniach. Przypuśćm y, że opuściło 1000  
rodzin rów nocześn ie n asze m iasto i że każda ro 
dżina liczy  przeciętn ie po pięć osób. U byłoby  
w  ten  sposób 5000  osób, co n a  100 .000  ludności 
w  K rakow ie n ie je st  znowu tak  w ielk ą  liczbą, a- 
żeby jej brak był rażący i  n atychm iast spostrze- 
galny.

Jeże li kółko znajom ych, sk ładające się  z 10  
rodzin, straci przez w yjazd  n a  w ieś połow ę z tej 
liczby, to oczyw iśc ie m oże mówić o w yludnieniu, 
ale ty lko sw ojego kółka. R achunek ten  można o- 
sta teczn ie rozszerzyć co najw ięcej na pew ną w ar­
stw ę ludności i to zam ożniejszej —  zresztą K ra­
ków  n ie zm ienił s ię  w cale.

Co prawda brakuje dużo mundurów studen­
ckich, rozpoczęły s ię  bowiem  w ak acye w  szkołach  
średnich. Ż yczym y zasłużonego w ypoczynku mło­
dzieży, która przez w akacye w  zapadłych w siach  
może dużo zdziałać przez dwa m iesiące dla ośw ia­
ty  i uśw iadom ienia ludu. Z w łaszcza przykładem  
własnym .

h. j —e.

B. G abryelska, K rzysztofory Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę 
lab na spłaty nawet dwudziestomiesięczne bez za­
liczki. i_ 6 1

O twartą zosta ła  pierw szorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ulicy Dunajewskiego

I- i .  p a r te r *  ,

G łosy publiczce.
Konkursy. Zarząd główny »Macierzy szkolnej* rozpisuje 

niniejszym konkursy:
1. Na posadę kierownika przywatnej trzyklasowej szkoły 

w Boguminie na dworcu. Płaca według postanowień śląskiej 
ustawy szkolnej, pomieszkanie w naturze, dodatek funkcyjny 
250 koron i dodatek > Macierzy* w wysokości 10 prtment 
płacv zasadniczej. ^ l

2. Na posadę nauczycielki prywatnej 3-klasowej szkoły 
w Boguminie na dworcu.

3. Na posadę nauczyciela prywatnej 3-klasowej szkoły 
w Dziećmorowicacb.

4. Na posadę nauczyciela i nauczycielki prywatnej 4-klaso- 
wej szkoły w Ostrawie Polskiej.

5. Na posadę mistrzyni prywatnej ochronki w Ostrawie Pol­
skiej. Płaca roczna 720 koron, 10 procent dodatek >lłacierzy« 
72 koron i wolne pomieszkanie. ' ,

6. Na posadę mistrzyni ochronki w Cieszynie. Płaca ro­
czna 720 koron, 10 procent dodatek »Macierzy« 72 koron, do­
datek na mieszkanie 250 koron.

Wymienione posady nadane będą prowizorycznie na rok je ­
den z obopólnem prawem 3-miesięcznego wypowiedzenia.

Wysokość płac normuje śląska ustawa szkolna w następu­
jący sposób: Nauczyciel bez egzaminu kwalifikacyjnego po­
biera adjutum w kwocie 900 koron rocznie; nauczyciel posia- 
jący patent kwalifikacyjny, płacę 1200 koron do czasu włącze­
nia go do statusn, co następuje zwyczajnie w trzy lata po 
zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego. Płace włączonych do statusu 
nauczycieli, dzielą się na 4 klasy a mianowicie: IV. klasa 
1400 koron, III klasa 1600 koron, II. klasa 1800 koron, I. 
klasa 2000 koron Klasę płacy nauczyciela, mającego stałą po­
sadę poza Śląskiem, oznaczy Zarząd główny »Macierz.y« po­
dług lat siużby. Pięciolecia wynoszą 10 procent od płacy za­
sadniczej Każdy nauczyciel otrzyma nadto 10 orocent płacy 
tytułem dodatku >Macierzy* i odpowiednie wolne pomieszkanie, 
względnie dodatek na mieszkanie od 250 do 500 koron, zale­
żnie od warunków miejscowych.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy do 20 
lipca b. r. pod adresem: Zarząd główny »Macierzy szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego* w Cieszynie, Dom Narodowy.

Od Administracyi.
Przypominamy Szanownym P. T. Pre­

num eratorom  naszym, że przy każdo­
razowej zmianie adresu należy nadesłać 
jednocześnie z nowym adresem  40 hal. 
na koszta zmiany.

Przypom inamy to ze względu na 
zbliżający się czas wyjazdów do letnisk 
i miejsc kuracyjnych.



Nr. 28 „NO W O ŚC I I L L U S T R O W A N E * 15

N ow y m ost W W arszaw ie: Uroczystość otwarcia drugiego mostu kolejowego na Wiśle w Warszawie. 1. kierownik robót inż. A. Lubicki; 2. autor projektu
prof. M. A. Bielelubski.

Zjazd delegatów muzeów we Lwowie.
W  powodzi najrozm aitszych  zjazdów, kongre­

sów, zgrom adzeń z ostatn ich  czasów , przeszedł 
bez w ięk szego  w rażen ia  odbyty w e L w ow ie przed 
kilku  dniam i zjazd delegatów  Zw iązku muzeów  
przem ysłow ych z A ustryi.

R ozpoczął on się  w sobotę  
w ieczór zebraniem  tow arzy- 
skiem  w sa li hotelu  Im pe­
rial, następnego dnia zaś 
nastąpiło u roczyste otw arcie  
obrad Zjazdu w  hali m iej­
sk iego  muzeum.

N a Zjazd przybyli d e le ­
gaci z K rakowa, radca Stry- 
jeó sk i i architekt M ączyń- 
ski, dalej z  Liberca, P ragi,
B udziejow ic, Cieplic, Gracu 
i Ołomuńca, a w reszcie  człon­
kow ie kuratoryi lw ow sk ie­
go muzeum oraz urzędnicy  
tej in sty tu cy i.

Z ebranych p ow itał p ię­
k ną przem ową w iceprezydent 
m iasta dr. R utow ski, w ita ­
ją c  ich  bardzo serdeczn ie i 
p odk reślając zn aczen ie Z ja­
zdu dla rozw oju muzeów.
Im ieniem  gośc i odpow iedział 
d elega t z L iberca, dr. Schw e- 
del er-M eyer.

N astęp n ie zw iedzili ucze ■ 
stn icy  zjazdu w szystk ie  sa le  
muzeum lw ow skiego  oraz 
g a lery ę  obrazów, oprow a­
dzani przez tw órcę tej ga- 
lery i w iceprezydenta dr. Ru- 
tow skiego. W  czasie zw ie­
dzania muzeum zw rócili g o ­
śc ie  szczególn iejszą  uw agę  
na okazy przem ysłu  a rty sty ­
cznego, na m eble staroży­
tne, zbiory prześlicznych  mi­
niatur, tabakier, zegarów , 
ceram iki, zw łaszcza  zaś na  
m ajolik i ch łopskie, na w y­
roby' koście ln e, porcelanę 
polską, w yroby przem ysłu  
domowego i  dział etnograficzny.

P o  szczegółow em  zw iedzeniu  w szystk ich  części 
muzeum, udali s ię  uczestn icy  zjazdu do biur dy­
rekcyi, gdzie rozpoczęto m erytoryczne obrady. 0 -  
m awiano n a  r ich  spraw y w yłączn ie i śc iśle  zaw o­
dowej natury.

Popołudniu zw iedzono grem ialn ie przepiękne  
zbiory pryw atne dr. W ł. Ł ozińskiego, muzeum ks.

Lubom irskich, a nad w ieczorem  park K ilińsk iego, stadyum  przygotow aw czem  rozpoczęto budować
N a drugiem  posiedzeniu om awiano fachow e kw e- przed trzem a laty , a przed k ilku  dniam i po po-
sty e  m uzealne, dotyczące ubezpieczenia zbiorów św ięcen iu  oddano do użytku publicznego. P rojek t
przed w łam aniem  i kradzieżą, centra lizacyi za- now ego m ostu opracow ał p rofesor in sty tu tu  in-
kupna dzieł b ibliotecznych itd., a w  końcu doko- żyn ierów  kom unikucyi w  Petersburgu, B ielelubsk i,
nano wyboru zarządu na rok następny. robotami zaś k ierow ał in żyn ier kom unikacyi Lnbicki.

Fot. M. Munz, Lwów.
Zjazd d elega tów  m uzeów  w e  L w ow ie: Uczestnicy zjazdn w hali lwowskiego mnzeum.

N ow y most, w zn oszący  s ię  w  od ległości piętnastu  
sążni od zn aczn ie w ęższego  m ostu starego, złożo­
n y  je st  z siedm iu p rzęseł rzecznych  o rozpiętości 
sześćdziesięciu  sześciu  m etrów oraz dwóch przęseł 
nadbrzeżnych o rozpiętości szesn astu  i pół metra, 
sam e zaś przęsła  opierają się  n a  ośm iu filarach  
i dwóch ścianach  oporowych. F ila r y  te  zbudowane, 
co n a leży  uznać za zasługę k ierow n ictw a budowy,

N a zakończenie zw iedzono zbiory pryw atne  
znanego m ecenasa sztuki, b. nam iestn ika L eona  
hr. P in ińsk iego .

Nowy most w Warszawie.
W arszaw a doczekała s ię  w reszcie drugiego  

m ostu k olejow ego na W iśle , k tóry po k ilkuletn iem
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z krajow ego granitu  polnego, łączonego cem entem  
i  licow an e ciosanem i blokam i z tegoż granitu, u- 
m ocow ane są  n a  żelaznych  kesonach, opuszczonych  
od siedm iu do dziesięciu  sążni w  głąb dna rzeki. 
T ory urządzono na podkładach dębowych. K oszt 
budowy m ostu w ynosi m ilion trzysta  ośm dziesiąt

w reszcie w toczył s ię  jeszcze jeden  parowóz, po 
czem  dopiero ru szy ły  one razem  naprzód, zatrzy  
m ując się  po pół godziny na każdym  z filarów  
Próby w ykazały  znakom itą budowę i najzupełniej 
szą  w ytrzym ałość.

M ieszkańcy W arszaw y p rzyjęli w iadom ość o o

sp otk ają  na sw ej podziem nej drodze żadnych prze­
szkód. T o też zdem askow anie ich  przez p. G ór­
sk iego  zaniepokoiło początkow o N iem ców  nadbał­
tyck ich , k tórzy jednak  uw ażali alarm  prasy pol­
sk iej za słom iany ogień  i  sądzili, że z biegiem  
czasu  w szystk o  ucichnie i  powróci do dawnego  

trybu. Tym czasem  zaw iedli się  sro­
dze, prace bowiem p. G órskiego prze­
dostały  się  do prasy rosyjsk iej i zwró­
c iły  u w agę jej na dążenie N iem ­
ców na W schód.

W sz y scy  uznają to n ieb ezpie­
czeństw o i w zyw ają  do staw ien ia  jak  
najenergiczn iejszego  oporu ruchowi 
pangerm ańskiem u.

Fot. M. Munz, Lwów.
Gmach Kasy chorych we L w ow ie : Przemówienie p. Nacbera wobec zgromadzonych cz łonków Rady miejskiej i prezydyum miasta.

siedm  ty s ięc y  rubli, przyczem  na sam ą konstruk- 
cy ę  górną i  tor w ydano ośm set dw adzieścia dwa  
ty s ięc y  rubli.

D la  stw ierdzen ia  w ytrzym ałości m ostu przepro­
wadzono w obec kom isyi inżyn iersk iej próby cięża­
rowe. Po obejrzeniu konstru kcyi m ostu wprowadzono 
n a tor naprzód parowóz, prowadzony przez na­
czeln ik a  k olejow ych  w arsztatów  n a  Pradze, in ży ­
n iera Sosnow skiego, n astępn ie tuż za nim  dwa 
złączone parowozy z czterem a platform am i pełne- 
m i kam ieni, po siedm set p ięćdziesiąt pudów każda,

Najście Niemców na ziemie polskie: Stefan Górski.

tw arciu  now ego mostu z dużem zadow oleniem , 
w zm agający się  bowiem c iąg le  ruch k olejow y u- 
czyn ił potrzebę tego m ostu w prost konieczną  
i  gw ałtow ną.

Nsjście Niemców na ziemie polskie.
R zete ln ą  u słu gę n iety lk o  społeczeństw u  n asze­

mu, a le  i  rosyjsk im  sferom  rządowym , oddał jeden  
z m łodszych polskich  publicystów  Stefan  Górski,
który całym  szeregiem  artykułów , um ieszczanych

w  różnych czasopism ach, a 
zw łaszcza  obszerną pracą, 
drukow aną w  czasopiśm ie  
„Świat słowiański 
otw orzył oczy sz e ­
rokich kół społe­
czeń stw a na wzm a­
gające  się  c iąg le

n iebezpieczeństw o  
niem ieckie.

Już w p ierw szych  
pracach sw ych  z 
przed k ilk u  lat, o 

d ziałalności N iem ­
ców  w Łodzi, w sk a ­
zyw ał p. G órski na  
ich  organizacye, ma- 
jac  n a  celu  zdoby­
cie jak  n ajw iększych  
w pływ ów  i w ykorzy­
stan ie  ich  na  
rzyść  Prus. N iem ­
cy  bowiem  w  K ró­
lestw ie , choć przy  
każdej sposobności 
zw ą s ię  głośno w ier­
nym i ob yw atelam i 

p aństw a rosy jsk ie­
go, w  gruncie rze­
czy  uw ażają je  ty l­
ko za teren  do zd o­

b ycia  dla braci z 
nad Sprew y. D z ię ­
k i tajem nem u popar­
ciu  rządu p ru sk ie­
go koloniści n ie­
m ieccy  prow adzili 
d otychczas krecią  

a  sk uteczn ą robotę 
z pełną nadzieją, iż  
i  na p rzyszłość n ie

Ku czci polskiego 
chirurga.

W  celu  u czczenia  zasług  niedaw no  
zm arłego dr. W ład ysław a K raje­
w skiego, jednego z najw ybitn iejszych  
polskich chirurgów, który tak  pra­
cam i naukowem i, ogłoszonem i dru­
kiem , jak  i znakom item i operacyam i 
zdobył sobie ogrom ną sław ę, gro­
no jego  uczniów  ufundow ało pla­
k ietę  pam iątkową, wm urowaną przed 
kilk u  dniam i w  szpitalu  D zieciątk a  
Jezus w W arszaw ie.

P łask orzeźba ta, dzieło w ysokiej 
w artości artystyczn ej, w ykonane  

przez zaszczytn ie znanego artystę- 
rzeźbiarza W oydygę, przedstaw ia  
zm arłego lekarza przy łożu chorego  
starca. Jedną ręką bada lekarz puls 
chorego, a w  drugiej trzym a dzie 
c ięce  dłonie dziew czynki, k tóra zap a­
trzona w  tw arz lekarza  błagalnem i 
oczam i stara się  w ym odlić zdrowie 
dla um ierającego. P oza  plecam i ch i­
rurga sto i chłopiec, p rzyglądający  

się  z lękiem  ojcu; g łow ę chorego podtrzym uje 
piękna postać siostry  m iłosierdzia.

D zieło  ca łe ze skrom nym  w  rogu napisem : 
„W ładysław ow i K rajew skiem u —  uczniow ie -— 
1 9 0 8 “ spraw ia bardzo dodatnie w rażenie. P la k ie ­
ta  będzie żyw o przypom inała w ielk iego  lekarza, 
który w iedzą sw ą i  pośw ięceniem  tysiącom  ludzi 
ocalił życie.

Ku czci polskiego chirurga: Plakieta na cześć śp. dr. Władysława
Krajewskiego.



Nr. £8 „N OWOŚC I I L L U S T R O W A N E * 17

Cl u>rót śmierci
Powieść wysnuta z aktów paryskiego archiwum karnego, 

przez M. L evel’a.
ci»g a»i»iT

Cała ta historya poczęła wydawać mu się naj 
zwyklejszem spotkaniem. Ta trójka —  to robo­
tnicy powracający do domu, na których napadli 
opryszki. Cóż w istocie mogło wzbudzić w nim 
takie podejrzenia? Chód ich ociężały, przestrasza­
jące twarze? Lecz czyż on sam, gdyby się uka­
zał komu w nocy niespodzianie, nie wywołałby 
podobnego wrażenia? Zwątpił już we własną przed­
siębiorczość, gdy nagle, opierając się ręką na na­
potkanych w ciągnącem się bez końca ogrodzę 
nin drzwiczkach, uczuł, iż otwierają się.

I; odniósł wzrok. W głębi ogrodu na ciemnem 
tle nocy znaczył się dom jakąś czarną tajemniczą 
plamą; nigdzie najmniejszego błysku światła. Do­
znał nieprzyjemnego uczucia pustki, jaka płynęła 
z tego domu. Wzruszył ramionami i zamruczał: 
czego ja tu szukam? zdaje mi się, że znowu wpa­
dam w sidła własnej wyobraźni, a jednak dlacze­
go te drzwiczki nie są zamknięte?

Furtka powoli otwarła się zupełnie. Przed so­
bą ujrzał dobrze utrzymany ogródek z wy pielone - 
mi ścieżkami, posypanemi żółtym piaskiem, który 
w blasku księżyca błyszczał jak okruszyny złota. 
„Zapewne gospodarz zapomniał zamknąć je na 
noc“ — pomyślał i chciał już ruszyć dalej, gdy 
naraz spostrzegł na kilka kroków przed sobą wy­
raźne, świeże ślady stóp, w niektórych jednak 
miejscach zasypane już podmuchem wiatru. Pochy­
lił się i wziął do ręki garstkę piasku: był suchy, 
bardzo drobny, tak iż najlżejszy powiew mógł go 
poruszyć.

W szystkie poprzednie zwątpienia rozwiały się 
odrazu. Nigdy umysł jego nie był lotniejszym, ni­
gdy nie czuł w sobie większego spokoju. To, co 
przed chwilą wydawało mu się złudzeniem, obe­
cnie przedstawiło mu się jako fakt stwierdzony. 
Nabrał zupełnej pewności: ślady te musiano odci­
snąć niedawno dopiero, w przeciwnym bowiem ra­
zie wiatr jużby je zasypał. Ci dwaj mężczyźni 
i ta kobieta byli tutaj! Nikt oprócz nich nie prze­
kraczał dzisiaj progów tego domu, który we wnę­
trzu swych milczących murów, poza spuszczonemi 
roletami okien, kryć musiał jakąś tajemnicę. N ie­
znana siła pchała go naprzód.

Wszedł. Z początku posuwał się ostrożnie, sta­
rając się o ile możności nie stawiać nóg na od­
ciśniętych śladach. Złoczyńcy, nie spodziewając 
się tego, pozostawili po sobie kartę wizytową: od­
ciski swych stóp, które uszanowałby nawet naj­
prostszy ajent policyjny. Przypomniały mu się ca­
łe masy sensacyjnych spraw, w których jeszcze

słabsze wskazówki ułatwiały poszukiwania, jak 
naprzykład historya pewnego zbrodniarza, którego 
odkryto po upływie kilkunastu lat, dzięki zgubio­
nemu przezeń trzewikowi. Tak rozmyślając, doszedł 
po przejściu dziesięciu kroków do drzwi domu, 
które rozwarły się pod naciśnięciem klamki.

Wszedł śmiało do środka, gdy atoli usłyszał 
wśród otaczających go ciemności odgłosy własnych 
kroków, zatrzymał się niepewny, nadsłuchując z za­
partym oddechem, czy w tej martwej ciszy nie 
dojdzie go jakiś inny głos. Zaczął szukać w k ie­
szeniach zapałek, znalazł jednak tylko puste 
pudełko, dostał natomiast rewolwer i trzyma­
jąc go w jednej ręce z palcem na kurku, drugą 
rękę oparł o zimne, wilgotne ściany knrytarza 
i począł posuwać się wolno, po omacku. Nagle rę­
ka jego zwisła w pustej przestrzeni, sam zaś na­
tknął się na jakiś twardy przedmiot. Pochylił się 
i przekonał, że są to schody, po których, natrafi­
wszy na poręcz, począł wstępować do góry. Gdy 
naliczył dwanaście stopni, znalazł się znowu 
w wolnej przestrzeni. Przedewszystkiem postano­
wił przyjrzeć się bacznie terenowi, na jaki wszedł, 
a zwłaszcza dać o sobie znak jakiś mieszkańcom 
tego domu.

Wszyscy jednak musieli być pogrążeni w głę­
bokim śnie, jeżeli mimo skrzypienia schodów i o- 
twierania drzwi nikt się nie obudził. A może już 
gdzie z boku oczekują na niego przygotowani do 
odparcia z bronią w ręku tego najścia? Myśl ta 
nie dawała mu spokoju, dla zabezpieczenia się 
więc przed niespodzianym atakiem sam zadał py­
tanie półgłosem:

— Kto tu jest?...
Nikt nie odpowiedział; zapytał więc znowu gło­

śniej :
—  Czy niema nikogo?
Po krótkiej chwili dodał znowu:
—  To ja, proszę otworzyć!...
Znowu żadnej odpowiedzi.
—  Do dyabła, pomyślał sobie, toż tu śpią mo­

cno! okoliczność ta może popsuć wszystkie me 
plany, w każdym jednak razie nie będę wystawiał 
się na niebezpieczeństwo. Trzeba jeszcze raz ode­
zwać się i doniosłym głosem zawołał:

— Proszę otworzyć! policya!...
Sam się roześmiał z tych słów. Skąd mu przy­

szła myśl przedstawiania się za policyanta?... 0-  
nesime Coche policyantem! on, którego głównem 
zadaniem dotychczas było wytykanie policyi jej 
wad, ośmieszanie agentów, on znalazł się nagle 
w roli policyanta. Okoliczność tę jednak musi wy­
korzystać. Jutro rano napisze sensacyjny artykuł, 
w którym wykaże w jaki to sposób policya speł­
nia swe obowiązki: agenci śpią lub grają na ław­
kach w karty, dziennikarze zaś odkrywają wła­
mania.

Magiczne to słowo policya, na dźwięk którego 
otwierają się wszelkie drzwi i zapory, pozostało 
tym razem bez echa. Najmniejszy szmer nie za­
kłócił majestatu ciszy. Coche spostrzegł, iż pod­
stęp nie udał się, niebezpieczeństwo zaś groziło 
ciągle. Jedna tylko rzecz dodała mu otuchy: oczy 
jego przyzwyczajone do ciemności poczęły rozróż­
niać przedmioty. Rozglądając się, ujrzał z boku 
drzwi, do których szybko podszedł, chwycił za 
klamkę i przyciągając ją silnie ku sobie, by ktoś 
z zewnątrz jej nie otworzył, zawołał głośno:

—  Proszę nie bać się, to swój!
Czekał chwilę, nie otrzymując jednak odpowie­

dzi, pchnął drzwi naprzód. Spodziewał się jakiego­
kolwiek oporu z tamtej strony, tymczasem porwa­
ny własnym impetem potknął się na progu i upadł 
na ziemię, przewracając w ciemności jednocześnie 
krzesło.

—  No, teraz już — pomyślał —  łoskot ten 
musi wszystkich obudzić...

Lecz ciszy nic nie przerywało, milczenie nocy 
panowało niepodzielnie.

— Aha —  ciągnął w myśli dalej, to moja 
trójka była dowcipniejsza, niżbym przypuszczał. 
Upewnieni, że mieszkanie puste, dokonali najspo­
kojniej swej pracy i ulotnili się, nie troszcząc się 
nawet o zamknięcie drzwi. Dlatego też nikt nie 
wyszedł na moje spotkanie.

Macając po ścianie pokoju rękami, natrafił na

guzik przewodu elektrycznego, zakręcił go i odra­
zu znalazł się w potokach światła. W pierwszej 
chwili przymrużył oczy porażony blaskiem, podno­
sząc jednak powieki, cofnął się nagle przerażony, 
czując, jak zimny pot oblewa mu ciało: ujrzał 
przed sobą straszny widok.

Pokój znajdował się w stanie najzupełniejsze­
go zniszczenia. Koło otwartej szafy leżał stos po­
rozrzucanej bielizny. Podłoga zasłana była pomię- 
temi prześcieradłami z wielkiemi plamami krwi.
Z szuflad komody powyrzucano najrozmaitsze dro­
biazgi. Przy firance na ścianie obitej jasną mate- 
ryą widniało czerwone odbicie ręki z rozpostarte- 
mi palcami. Pęknięte lustro nad kominkiem świe­
ciło pośrodku wielką szczerbą. Na toalecie walały 
się pogniecione koperty, strzępy bielizny i kawał­
ki sznura.

Z miednicy ściekała woda czerwona od krwi, 
znacząc się wielkiemi plamami na marmurowym 
blacie. Obok leżał skręcony i przesycony krwią 
ręcznik. Wszystko nosiło na sobie ślady krwi, 
z której koło łóżka utworzyła się dość znaczna 
kałuża. Na pościeli ze skrzyżowanemi na piersiach 
rękami, leżał rozciągnięty mężczyzna ze straszną 
raną na przeciętem od lewego ucha aż do krtani 
gardle. Pokój ten, mieniący się cały czerwonymi 
refleksami krwi, która znaczyła się na każdym 
kroku, sprawiał wrażenie nie mieszkania ludzkie­
go, lecz rzeźni.

Onesime Coche jednem spojrzeniem objął ten 
straszny widok, a przerażenie jego, potęgowane 
ponurą ciszą, było tak wielkie, iż wstrząśnięty na­
głymi dreszczami padł bez czucia na ziemię.

Nieraz już z ciekawości lub z obowiązku dzien­
nikarskiego musiał patrzeć na ohydne sceny, ni­
gdy jednak nie doświadczył takiego wstrętu i prze­
rażenia jak obecnie. Zazwyczaj wiedział naprzód, 
co będzie miał do oglądania, przytem znajdował 
się w towarzystwie innych, dziś dopiero po raz 
pierwszy znalazł się niespodzianie i sam wobec 
strasznej śmierci.

Po chwili oprzytomniał i podniósł się z ziemi. 
W  pękniętem lustrze ujrzał najpierw siebie; blady 
był, oczy miał podkrążone czarną obwódką, suche 
wargi skrzywione boleśnie, a z małej ranki na 
czole, po którem spływały wielkie krople potu, są­
czyła się wąskim paskiem krew.

Początkowo, nie przypominając sobie upadku 
przy drzwiach, sądził, że to na lustrze znajduje 
się czerwona plama. Pochylił głowę, lecz i ten 
znak poruszył się. Strach go wtedy ogarnął. Nie 
strach śmierci, milczenia, morderstwa, lecz jakiś 
dziwny szalony strach przed czemś niewiadomem. 
Podszedł do lustra i chwytając się kurczowo za 
marmur kominka, począł przyglądać się sobie, 
przerażony swą własną postacią. Nie mógł opano­
wać siebie, dopiero po kilku minutach wewnętrz­
nej walki ze sobą, gdy rozpalone czoło przytknął 
do zimnego marmuru, uspokoił się i na tyle przy­
szedł do siebie, że mógł spokojnie rozejrzeć się 
wokoło. Potem skierował się do łóżka, miażdżąc 
stopami resztki potłuczonego szkła.

Na głowie zamordowanego nie było śladów 
krwi, natomiast ramiona leżały w czerwonej gę­
stej kałuży. Jak najdelikatniej ujął głowę jego 
w obie ręce i podniósł ją wolno, wskutek czego 
rana na szyi rozwarła się szerzej, okazując pocie­
mniałe wnętrze gardła. Oczy przymknięte do po- 
połowy powiekami, wyrażały straszną, przedśmier­
tną trwogę.

Składając głowę na poduszki, przypomniała mu 
się nagle ta trójka z bulwaru i w jednej chwili 
ujrzał w myśli cały dramat, jaki się tutaj roze­
grał. Podczas gdy kobieta stała na straży, obaj 
mężczyźni po wyłamaniu zamków we drzwiach 
weszli na pierwsze piętro, spodziewając się zna­
leźć tam dla siebie zdobycz.

Starzec zaskoczony we śnie ich najściem, po­
czął prawdopodobnie wzywać pomocy i wtedy zbro­
dniarze rzucili się na niego. Dla obrony schwycił 
butelkę i walcząc nią zranił w czoło jednego 
ze zbrodniarzy.

(Ci%g: dalszy nastąpi).

Suknie strojne, Kostyumy, żakiety, spódnice, bluzki, halki, szlafroki, boa i t. p. — poleca
Jl/lagazyr) Kpnfekcyi damskiej i towarów modnych

WACŁAW MŁODECK! • KRAKÓW, R y n e k  4obob kościoła 
Panny Maryl

obok kościoła 
Panny Maryi
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m T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H  g K
f z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

1 6 -4 1

_ Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które w ostatnich czasach się pojawiły!  -
Wzory i Cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

Zgon b. prezydenta Stanów Zjednoczonych.
(Do ilinstracyi na stronie 9).

W  szeregu  b yłych  prezydentów  Stanów  Z jedno­
czonych  zm arły niedaw no G rover CIeveland, c ie ­
szyć s ię  będzie zaw sze pam ięcią jednego z n a jw y­
b itn iejszych  i  n ajzacn iejszych . B y ł to typ  A m ery­
k anina starej daty: en erg iczn y  i uparty, trak tu ją­
cy każdą spraw ę z chłodną rozw agą, dbały ty lko
0 w ew n ętrzny rozwój U nii, a n iedostępny dla ma­
rzeń i  zakusów  im peryalistycznych , n ie  m ógł po­
dobać s ię  pokoleniu archim ilionerów , k tórzy w  do­
larze ty lko  w idzieli w ielk ość ojczyzny.

To też po skończeniu  cztero lecia  sw ej prezy­
dentury, podczas której w ytęża ł w szystk ie  sw e  
siły  d la pow ściągn ięcia  w ydatków  niepotrzebnych
1 m arnotraw stw a grosza publicznego, zosta ł pobity  
przy w yborach  przez kandydata w ielk ich  finan si­
stów  i  przem ysłow ców , B enjam ina H arrisona.

O puściw szy w  1888  r. urzędow anie, powrócił 
do B a ffa lo  m iejsca  sw ego sta łego  zam ieszkania  
i  począł W dalszym  ciągu  prow adzić k an celaryę  
adwokacką, z pow ołania bowiem  był adwokatem . 
Po u p ływ ie jednak  czterech  la t  zosta ł pow ołany  
znowu do objęcia najw yższego  urzędu S tanów  Z je­
dnoczonych. W iern y sw ym  zasadom  spowodow ał 
obalen ie prawa, n stan aw iającego w ysok ie op łaty  
celne, uchw alonego za rządów poprzednika, co w y ­
w ołało przeciw  niem u zaw ziętą  n iechęć w szystk ich  
przem ysłow ców  N a następne też cztero lecie w y ­
brano prezydentem  M ac-K inleya, C leveland zaś  
usunął s ię  w  zacisze życ ia  domowego.

Zm arł w  Nowym  Y orku w  siedm dziesiątym  
pierwszym  roku życia.

NADESŁANE.
Za rubrykę niniejszą Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności.

SANATORYUM PIERSIOW O^ SS§
w  Z a k o p a n e m

pod kierunkiem Dra K. D ŁU SK IE G O
o tw a r te  p rzez  c a ły  ro k . W s p a n ia ły  w id o k  n a  T a try . L a sy  św ier­
k o w e W y s ta w a  w sz y s tk ic h  p o k o i p o łu d n io w a . O b sz e rn e  le ża ln ie  
d la  le c z e n ia  k lim a ty c z n e g o . W z o ro w e  u r z ą d z e n ia  p o d  w zg lę d em  
h y g ie n y . O św ie tle n ie  e le k try c z n e  K an a lizac y a , w in d y  k ą p ie le  i n a ­
try s k i. O g rz e w a n ie  c e n tra ln e .  W o d o c ią g  z im n e j i g o rą c e j w ody  
n a  w sz y s tk ic h  p ię tr a c h  C e n a  c a ł k o w i t e g o  u t r z y m a n i a  w r a z  
z  o p i e k ą  l e k a r s k ą  w y n o s i  9  K d z i e n n i e ,  p o k o j e  o d  2  K 
d z i e n n i e .  P o w o z y  n a  za m ó w ie n ie  d o  p o c ią g u . P o c z ta , te le fo n  

i te le g ra f  w  Z a k ła d z ie .

Logogryl.
Ułożył I. W.

Kwadraty i kreski zastąpić literami w ten sposó, by litery 
wstawione w miejsce kwadratów, a czytane z góry na dół, 
w pionowym kierunku utworzyły nazwisko jednego ze zmarłych 
malarzy i tytuł jego dzieła.

Gmach lwowskiej Kasy chorych,
(Do illustracyi na str. 16).

Jed n ą z najw ażn iejszych  in sty tu cyj społecz­
nych, jak ie istn ieją  od szeregu  już la t i spełn iają  
dzielnie sw e dobroczynne zadanie, je st  in sty tu cya  
k as chorych, m iejsk ich  i pow iatow ych. N iosą one 
pomoc ludziom  ubogim  a tem  biedniejszym , że ch o ­
rym.

Z pom iędzy ga licy jsk ich  k as chorych w ysun ęła  
się  n a  czoło k asa  lw ow ska, a nowym  dowodem jej 
rozwoju i  żyw otności je st  w zn iesien ie w łasn ego  
domu, urządzonego w ed le w szelk ich  w ym ogów  h y ­
g ien y  i  z  zastosow aniem  najnow szych  zdobyczy  
techn ik i budowlanej.

N a stosunkow o w ąskim  skraw ku z iem i,‘budo­
w n iczy  M usiołek w ybudow ał dom jednopiętrow y, 
który m ieści w sobie obszerną poczekaln ię dla  
chorych, obszerne ubikacye dla personalu biuro­
w ego i  dla lekarzy.

U roczyste  otw arcie tego  domu odbyło s ię  z e ­
szłego tygodnia w  obecności w iceprezydenta n a­
m iestn ictw a dr. K leeberga, starosty  H ołodyńskiego, 
prezydenta m iasta C iuchcińskiego, obu w icep rezy­
dentów  m iasta, m nóstw a członków  rady m iejsk iej, 
sekretarza Izby handlow ej dr. S tesłow icza  i c a łe ­
go szeregu  zaproszonych gośc i.

U roczystość zaga ił sekretarz k a sy  N acher, ja ­
ko przew odniczący kom isyi budowlanej, oddając 
budynek zarządowi. Odebrał go n astępn ie im ieniem  
zarządu d ługoletn i prezes k asy  B esen , poczem  
przem aw iali kolejno prezydent m iasta C iuchciński, 
dyrektor k asy  H udec im ieniem  personalu  urzędni­
czego, lek arz n aczeln y  dr. B e tt im ieniem  grona  
lekarzy, poseł dr. D iam and jako parlam entarny  
reprezentant robotników, w  końcu p. M anasterski 
im ieniem  ubezpieczonych.

G rem ialnem  zw iedzaniem  budynku zakończyła  
się  uroczystość.

TYLKO M A SZY N A M I W Y R A B IA N E

T U T K I »K O S M O S «,■ • • •*

SĄ H Y G IE N IC Z N E
z Fabryki ST. Wołoszyńskiego w Krakowie.

Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożjł Z Gaudnik, Stary Sącz.
Kto życie pędzi burzliwe 
Bez Boga i hałaśliwe,
Ten się nie spostrzeże snadnie,
Gdy w ręce dwóch pierwszych wpadnie.
W  p ie ś n i  b y w a  t r z e c i a  c z w a r t a ,
Czasem mniej lub więcej warta.
Całość zgrozą nas przejmuje.
Różnie ludność prześladuje.

Logogryl
Ułożył A. Rotter Stanisławów.

Litery uporządkować tak, aby tworzyły znaczenia: rząd 
1—2 prowineya francuska, 3 — 4 nazwa celi klasztornej Inb pu­
stelniczej, 5—6 imię żeńskie, 7—8 gałąź królewska francuskiej 
rodziny Bourbonów. Przekrój 9—10 Jezioro w Rosyi, 11 —12 
kraj i rzeka w Ameryce południowej.

Znaczenie wyrazów. 1. Spółgłoska. 2. Część twarzy. 3. 
Część pługa. 4. Ogrodowa zabawa. S. Polski poeta znany jako 
Acernns. 6. Nazwisko malarza. 7. Satyryk polski. 8. Je­
nerał w powstaniu z roku 1830-31. 9. Kraj w Europie. 10. Na­
rząd wzroku. 11. Spółgłoska. 12. Owad. 13. Przysłówek. 14. 
Wóz pogrzebowy. 15. Towarzystwo w Galicyi znane.

Logogryl.
Ułożył M. Czeczótka, Limanowa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami w ten sposób, by li­
tery w stawione w miejsce kwadratów, czytane w pionowym 
kierunku z góry na dół, utworz\ły imię i nazwisko pisarki pol­
skiej, zaś w rzędzie siódmym i czternastym tytuły dwóch po­
wieści tejże autorki.

Zagadka
Ułożył A. W.

W następujących 6 wyrazach przemienić litery tak, aby po­
wstało znane przysłowie polskie :

Znaczenie wyrazów: 1) ajk, 2) bkau 3) goub 4) akt 
5) ógb 6) iubek.

Znaczenie wyrazów. 1. Samogłoska. 2. Rzeka w Alzacyi. 
3. Kraj w Afryce. 4. Miasto w Niemczech. 5. Imię żeńskie. 6. 
Poeta polski. 7. ? 8. Dopływ Seretu. 9. Ryba. 10. Utwór Bro­
dzińskiego. 11. Dowódca wyprawy po złote runo. 12. Kopiec 
w Krakowie. 13. Powieść Kraszewskiego. 14 ? 15. Miejscowość 
sławna z historyi polskiej.

Za trafne rozwiązanie powyższych zagadek przeznaczamy 
ostatni tom dzieł Sienkiewicza pod tytułem iDwie łąki«.

js s f c K S jn s s a s n s s s t J iiB Ł S *
Rozwiązanie zagadek z Nru 26.

Szarada.
Zakopane.

Zagadka.
B olesław  Prus.

Szarada.
[Orszada.

W interesię w łasnego zdrow ia powiniet\ każdy żądać wsządzię ty lk o



Nr. 28 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE

rja wiosnę i lato do firmy

K ra k ó w , o b ecn ie  R y n e k  g łó w ny N r. 3 2 , L in ia  C -D

Ł o g o g r y l .
Henryk Wieniawski.

Z a g a d k a .
Henryk Rzewuski.

Z a g a d k a .
Hic Rodus hic salta.

Dobre ro zw iązan ir nadesłali Pp: O. Górkowa Chyrów, 
J. Grotkowski Kraków J. Diehl Stryj, R. Jaworski Kraków, A. 
feria Częstochowa, K. Furhs Czeremchów, R. Czaplicki Kra­
ków, S. Kuback Piotrków, F, Majewska Kraków, J. Możdżeń- 
ski Wiedeń. A łojek .Lwów, Z. Gaudnik Stary Sącz, B. Le­
szczyński Sc-ys iw, H. Kijeóska fcódż, A. Woyde Waiszawa, 
Z. Wojtkowska Tarnopol, L Wielgus Kalwarya, F. Karczewski 
Kraków, M. Arbesbauer r wów, W. Laskowski Warszawa, A. 
Rotler Stanisławów, J. Witkowska Lwów, W. Zduniówna Raba 
■yźca, J. Dohrzfiewska Warszawa, J. Januszkiewicz Podgórze, 

'tymbtwski Warszawa, J. Gawrońska Kamionka Strumiłowa, 
"V Dunajec, H. Pawłowska Bóbrka, W. Mu- 

‘ar- yńska Kraków, J. Nowicki Włocławek, 
ióski Równe, A. Bocsoń Bóbrka, A.

Biliński Tarnopol, F. Niepokój Krosno, E. Bogdahka Koropuż, 
J. Pieniążek Lwów,

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Witkowska Lwów. 
Prosimy o nadesłanie 35 bal. na koszta przesyłki.

Z półek księgarskich.
W celu uczczenia zasług, jakie położył dla piśmitnnictwa 

polskiego Adam Krechowiecki, grono najwybitniejszych pisarzy 
naszych wydało z okazyi jubileuszu dwudzieste pięciolecia pracy 
publicystycznej autora wspaniałą książkę pamiątkową pod ty tu­
łem .Adamowi Krechowiecbiemur. Dzieło to, wydane niezwy­
kle starannie, ozdobiona pięknym portretem Jubilata, rozpoczy­
na się sylwetkami jego, skreślonemi przez Adama Bieńkowskie­
go, byłego współpracownika .Gazety lwowskiej*;, a obecnie 
wyższego urzędnika ministeryainego w WiedDiu i przez Broni­
sława Gubrynowicza, profesora uniwersytetu lwowskiego. Na­
stępnie idzie szereg utworów najcenniejszych naszych pisarzy 
z Sienkiewiczem na czele, który złożył w darze s»ojemu przy­
jacielowi przecudowną nowelę o zaślubinach w Atenach cesarza 
jMarka Antoniusza z boginią Ateną Gromowładną Następnie 
dą rozmyślania Orzesrkowej »Z wieczornych myśli*, d lej szkic

z zakresem estetyki .Ewolncya i moda w pojmowaniu pięknac, 
przez byłego namiestnika Leona hr. Pinińskiego, smętna nowela 
Zapolskiej .Krzyż Pańskie i utwory Sarneckiego, Haioty, Ga­
wrońskiego, Lubowskiego, Ostaszewskiego-Barańskiego, Bełzy, 
Jeske-Choińskiego, Rollego, Rossowskiego, Wysockiego i Wró­
blewskiego. Wspaniałe to dzieło zamyka szczętnie zebrana 
przez Staniszewskieeo bibliografa prac Krechowieckiego z dwu­
dziestu pięciu roczników .Gazety lwowskiej, której Jubilat przez 
ten cZuS był redaktorem. Dzirłu temu przyświeca piękna myśl, 
czysty dochód bowiem z rozprzedaży jego postanowiono o- 
hrócić na fundusz imienia Adama Krechowieckiego dla wdów 
i sierot po dziennikarzach polskich.

Księga pamiątkowa wyszła nakładem znanej ksiągarni lwo- 
wskisj pod firmą Gubrynowicz i Schmidt.

Nakładem księgarni kolejowej II. Altenberga we Lwowie 
ukazały się tymi dniami dwie doskonałe powieści kryminalne, 
wyróżniające się dodatnio od innych tego rodzaju publikacyi, 
mianowicie Gustawa Leroux .Tajemnica żółtego pokoju*, pier­
wsza część przygód Jana Roulerabille’a, najsławniejszego re­
portera-detektywa paryskiego, w cenie 3 kor. i Maurycego Le- 
blanca > Arsen Łupin, dźentelman-włamywacz*, wiązanka przy­
gód sympatycznego rzezimieszka, w cenie 2 50 kor. — ksią­
żki te są do nabycia we wszystkich księgarniach.

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
TELEFON 43
c  ty  ^ K R A K Ó W , U U C A  O R O D Z K A  L .  13 TELEFON 43

c r

WEŁNY, JEDWABIE, OKRYCIA, ŻAKIETY, KOSTYUMY, BLUZKI, HALKI 
RĘKAWICZKI FRANCUSKIE I ANGIELSKIE * KAPELUSZE "PANAMA*

Han**»•! najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolnić 
UTKI CYGARETOWE

R A M
z w f . t ą  ,,S a lveso l-N o ris“

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
‘■“ci morwowych, więc nic dziwnego, że pali się 
lekko i równo, a  dym jest łagodny i chłodny. W łas­
ności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

w a ła  „ S a iv e s o l “ .
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-moc- 
nych -  wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć 
zatrucia n ik o ty n ą ,  powinien palić tylko w cyg ar­
n iczk ach  sz k lan y ch  z watą „ S  A L V E S  O L“ .
Oryginalny paKieciK waty ,,Salvesol“ wy­
starcza na 200—400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „fram " Kor. 3 - .
10 cygarniczek 1 Kor. 20 hal.
Pakiecik u/aty „Saluesol" 30 lub 60 halerzy.
Z a k ła d  p rzem y tław y  w y ra b iw  p a p ie r . , ,N o r i s

BEŁDOWSKI, HraKów,
I I  t a a t a a  prz<

Mr.W.l

j

Pistolet odtylcowy
p i e r w s z e j  j a k o ś c i

jako w is io re k  do ze g a rk a
ze srebrną rękojeścią, oddaje 
strzał nader silny, wraz z 25 
ślepemi patronam i (kal. 2 mm) 
2  k o r .,  1 hilza z 25ślepemi pa­
tronam i osobno 40 h. Rozsyłka 
za zaliczką przez c. i k. nadw. 

dostawcę
Hanns Konrad

w BrU* Nr. 1372 (Czechy). 
Bogato lllustrow. polski cennik 
z przeszło 3000 lllustracyam 

darm o l opłatnie.

Szwajcarskie hafty
W spania łe  desenie  Zaw sze na j­
now sze w zory P o leca się szcze­
góln ie na  wypraw y ślubne. Pię­

knie haftow ane c h u s t e c z k i  
i m odne b lu z k i  w y sy ła  za za­
liczką do w szystk ich  m ie jsco ­

w ości A ustro-W ęgier.
fabryka haftów 

KARL JOSEF GRASS
D ornbirn , Altweg 2/0, V oralberg . 

Próbki do w yboru  op ła tn ie .

Cenniki illustr. na żądanie darm o i opłatnie

Ludwik Kowalski
r-tintoi) Zegarmistrz i—ss<i908) 
Kraków, Sukiennice L .
Poleca: Z e g a r y , Z e g a r k i ,  B u d z i k i  
z 3 - l e t nl em poręczeniem. — W szelkie 

biZuterye na składzie.
=  Naprawy z rocznem poręczeniem. =

Baczność!
zapewniony ma każdy ' nas i łatw o zarabia

koron 18—2 5  i^ odn iow o
bez względu na płeć, w iek'luć oddalenie. 

Bliższych informacyi udziela: 930

9 9 Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykotowych 
we Lwowie, ul. Krasickich L. 14

u/ Krakowie, Rynek gł. 20 (róg ulicy Brackiej)
poleca w yroby krajow e po  cenach 
fabrycznych  w w ielkim  w yborze:

i m : e b l e
o g r o d o w e . ,  - w e r a n d o w e  i X j e ź a l a : i

Kosze i Walizki
do podróży, kosze do m iasta i dla drobiu 

oraz
w sze lk ą  g a la n tery ę  k o szy k a rsk ą .

w s z e lk ic h  system ów ,jakoteJ

K  U nit. Kijt itp.
lat istniejąca, jedyna we Lwowit

fa b ry k a  B ila rd ó w  i W a r s z ta t  ra p s ra c y jn y
5—30

Maurycego Andraszka
| LWÓW, tylko przy ul. Skarbkow skieJ 4 3

Sjach. - -1Rnr'iI"alki z prawd2'wcmi włosam i, blaszanemi głowami (skórzane) i w krakowskich s tro ­
iki, pończoszki, kapelusiki, parasolki, zegarki, mebelki W Ó Z K I itp. na składzie.
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M. FREILICH w e  LWOWIE
ulica Gródecka L. 35

wynalazca bandaży przepuklinowych, p atentow anych  przez c. k. M inisteryum  handlu i przem ysłu, odznaczonych  na w ie lu  w ystaw ach  krajowi 
w ych  i zagran icznych , a przedew szystk iem  w e W iedniu  na w y sta w ie  hygien ieznej »D as Kind« w  roku 1907 pod protektoratem  arcyk 
Ferdynanda Karola, jako specyalista leczenia chorób przepuklinowych, oraz w  R zym ie z o sta ł odzn aczon y  krzyżem  h o n o ro w y m , 
sta w ie  w  roku 1908, rów nież w ła śc ic ie l dyplom u hon orow ego »Socićte  hygien iqu e«  w  P adw ie (W ło ch y )— zjednał sob ie  już ś w i^ ^ ^ i  
m etodą sw oją  u su n ięc ia  zu p ełn ie  przepukliny b ez żadnej operacyi jedynie  ty lko zapom ocą z a sto so w a n ia  b a n d a ż^  WrasiTfego 
w yn alazk u . —  T ysiące  ludzi, cierp iących na przepuklinę, zosta ło  przez M. Freilicha zupełn ie w y leczo n y ch , tak, że ten że  zupełn ie  słu szn ie  
za słu g u je  na ogólne  uznan ie i m iano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości.

W ysok ie  c. k. M inisterstw o handlu w  W iedniu  rozporządzeniem  z dn. 25. czerw ca 1895, do L 2297, udzieliło  M. F reilichow i jako sp e- 
cya liśc ie  w  fabrykacyi ban dażów  przepuklinow ych w ła sn eg o  w yn alazku , przywilej na w y łączn e  w yk onyw an ie takow ych , a c. k. N am iestnictw o  
w e L w ow ie  p ozw oliło  tem uż używ an ia  cesarsk iego  Orła w  god le  i pieczęci.

Setki lis tó w  d zięk czynn ych  i uznań nietylko od chorych pacyentów  ze w szystk ich  częśc i św ia ta , ale i od bardzo w ielu  lekarzy, stw ierd zają  tę  opin ię, że

bandaże M. Freilicha są niezawodnym środkiem do zupełnego usunięcia cierpień przepuklinowych,
a tak dalece za in teresow ał M. Freilich św ia t n au kow y sw oim  w yn alazk iem , że  profesor fakult. med. Dr. Edward R eich w  N ieuport-B ains (Belgia) po przestudyow aniu  dzieła
M. Freilicha o leczen iu  przepukliny zapom ocą bandaży w yn alazku  teg o ż , nap isa ł o so b iśc ie  uznan ie  sw oje  M. F reilichow i, które w  oryginale i tłum aczeniu  czyteln ikom  przedkłam y:

1„ ft ca 2>cienc*ft j h  <£/$**& ,

Dłrectcnr et Vice-Pr6«»«Iem. Prteident liOnnraire, Mernbre et Meinbre honorafre 
de V Acadumie t« -C., de rin s tiro t paychologiqne de Paris, de socićtća 

Ba panter* et plHtattfftopięues de Paris, Berllu, Florence, Romę, 
tfomboarg, l/a llaye, Dreede, Breslatł, Br&uufels, 

Docfeurhonoraire da 1’ln s titu t Royal des Hautes fetudeade Palermo^ etc-,

?̂tieupotŁ-d3cu|x*. (̂ 3e6̂ ujuc)»

cJ& Zd/l Ł*
purtattuT?

r~

JtićCr
»W voq' /fe s*  y  <)&+• Jc tjt* . ^

2,’f o f c W d i w C  oy^aJ7<yi~e~> im*  ̂
<Wvjv^ż-yVł J  CiJ<? feźZ WtAw^C^

*, Ś e d ć Jb rf y  c)a*?tr o l/i

ot*’ Cł^ -  otgess

y *£& tŝ Qv~i$4<_ <C *V»*s2
'2o * T l^ yl CW>/fo JłCrQs+* lQ. O jju.

lu3  cuJt w - Hwo/9>«
chm  e A Ą f Zesrg- ttefe, y &■» ćLJZj,

1*% yjt+tfitrTl* <&
Q<Vr r*-, - ^  V—J  t

a

9*r<* y *■
IcJbfY *chbc

'r£L i i

o-̂ cy ^  v*£fL
pJ*- 'A - J i
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Uwagi godne uznania.
N asz członek  honorow y M. Freilich w e L w ow ie , obdarzony dyplom em  i złotym  m edalem  

przyznanym  mu na III. m iędzynarodow ym  zjeźd z ie  dla dz ia ła lności filantropijnej i hyg ien y  w e  
F lorencyi, otrzym uje od nas za łączon y  dokum ent, przesłan y  nam przez n a szeg o  honorow ego  
prezesa, prof. Dra m ed. Edwarda R eicha, dyrektora i w icep rezesa  ces. L .-C .-A . akadem ii.

W ielk i ten  uczon y  p isze  w  uznan iu  d la p. M. Freilicha co następuje:
S za n o w n y  P anie!

K ażdy lekarz i h y g ien ista , który przyczynia  s ię  do tego , aby zm niejszyć  liczbę chirur­
gicznych  operacyj, m usi być cen iony jako dobroczyńca lud zk ości. S zczeg ó ln ie jsze  m a to z n a ­
czen ie  na polu przepukliny pachw in ow ej, czy  też je litow ej.

D ośw iad czen ie  bow iem  poucza, że liczba  zm arłych przy operacyach w  takich w ypadkach  
je s t  daleko w ięk szą , aniżeli przez podobne krzyw dzen ie  (lub operacyę) w y leczon ych . C hodzi 
zatem  o to , aby chorych na przepuklinę leczy ć  bez operacyi.

I w  isto c ie  w yd aje  się , że ten sp osób  leczen ia  daje n ieporów nanie lep sze  rezultaty, a n i­
żeli leczen ie  zapom ocą operacyi.

Z pośród w ielu  m etod, jakich trzym ają s ię  w  najn ow szych  czasach  przy leczen iu  prze­
pukliny bez operacyi, celem  odw rócen ia  w  ten sp osób  od ludzkości w ie lk iego  n iebezp ieczeństw a, 
m etoda p. M. Freilicha w e L w ow ie, n a szeg o  za słu żo n eg o  członka honorow ego, w yd aje s ię  być  
najlepiej pom yślną i najszybciej do celu w iodącą . B yłoby rzeczą bardzo pożądaną na ten sp o ­
sób  postęp ow an ia , który w  małej broszurce n iezad łu go  będzie op isan y , zw rócić u w a g ę , aby  
przy jego  pom ocy ogrom nej ilości ludzi w rócić zdrow ie, a cierpiącym  za o szczęd zić  n ieb ezp ie ­
czeń stw a  krw aw ej operacyi. M iałem za  sw ój o b ow iązek  z tem i m yślam i s ię  w yp ow ied zieć .

N ieuport-B ains w  B elgii, 19 sty czn ia  1907. z  g łębokim  szacunk iem  Dr. med. Reich.
C ała prasa za in teresow ała  s'ę  w yn alazk iem  i sposobem  leczen ia  chorób przepuklinow ych przez M. Freilicha, gdyż choroba ta n aw iedza  n iety lko biednych robotników , 

dźw igających  ciężary, a le i ludzie zam ożn i często  przez różne w ypadk i zapadają  na tę  straszną  chorobę; przeto tak rozp ow szechn ione g a zety  jak  »W iener a llgem ein e Z eitung*, 
»Bom ba«, »Vita S exu a lis«  w  G enf, »G azeta Ż ydow ska« w e L w ow ie  i w ie le  innych rozp isują  s ię  szeroko o tym  w yn alazk u  pod różnorodnym i artykułam i, nadają mu z a słu ­
żone  m iano, jak: M. Freilich jako »dobroczyńca lud zkości* , »Cud człow iek a« . »Przepuk!ina i ży c ie  p łciow e« itp. — Chirurgia posłu guje  s ię  w  n agłych  w ypadkach  tej c h o ­
roby ciężk ą  i życiu  n iebezp ieczn ą  operacyą, co obecnie od czasu w yn alazku  bandaży M. Freilicha zupełn ie pom inąć m ożna, o czem  św ia d czą  najlepiej św ia d ec tw a  znakom itych  
lekarzy jak: Dr. B uk ow sky Endre, Dr. Blum Zygm unt, Dr. Drobner, Dr. Eisner Józef, Dr. Feuerstein , Dr. G oldhaber P aw eł, Dr. H egiesi, Dr. K ałach, Dr. Krobicki T adeusz, 
Dr. L egeżyń sk i W iktor, Dr. Lorencki Andrzej, Dr. Lovenberg Sam uel, Dr. M ironow icz, Dr. R asia  del P olo G uilo, Dr. Schw arz Nandor, Dr. W eigel Józef, Dr. Zucker i w ielu  
innych, oraz ty s ią ce  pod ziękow ań i uznań pacyen tów  zupełn ie  w y leczon ych .
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Podziękowanie.
C ierpiąc na przepuklinę udałem  s ię  do W Pana Freilicha przy ul. G ródeckiej 

L. 35 i tenże p. Freilich za ło żą ł mi bandaż w ła sn eg o  system u , z którego w y je ż ­
dżając, byłem  zupełn ie zadow olon y .

Do W P . Freilicha udałem  s ię  z całem  zaufaniem , albow iem  polecił mi Go wuj 
mój F eliks H ilchen, sekretarz arcyb. L w o w sk ieg o  obrz. łać., który nie m iał dość  
s łó w  uznan ia  albow iem  ten że  p. Freilich w y leczy ł go  z przew lekłej przepukliny.

P rzyszed łem  do przekonania, że nie są  żadną b lagą te bandaże, i m ając na sob ie  
zbaw ienne skutk i, z całem  sum ieniem  m ogę cierpiącym  na p rzep uk linęW P . Freilicha  
polecić, jako  cz łow iek a  bardzo su m ienn ego , m ogącego praw dziw ie chorego uzdrow ić.

L w ów , 26 sierpnia 1906. W ła d y s ła w  Bochnak
Kraków, Szpita lna  26.

Szanowny Panie Freilich!
C ierpiałem  na przepuklinę w ie lk o śc i g ło w y  dziecka  i Pan opan ow ałeś tę  

chorobę w  obecności prof. Dra W eigla. P oczuw am  s ię  przeto do obow iązku , z ło ży ć  
Panu m oje serdeczne pod ziękow an ie, tem  bardziej, że  przez P ańsk ie  cudow ne  
leczen ie  kanał ruptow y zarośn ięty  zosta ł.

L w ów , 18 kw ietn ia  1899. Dr. Ludwik Timoftiewicz
c. k. w eterynarz.
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P oczuw am  się  do m iłego ob ow iązku  p. M. F reilichow i, spec. ban d aźyśc ie  w e  
L w o w ie , ul. G ródecka 35, w yrazić  publiczne p od ziękow an ie  za  za łożen ie  mi bandażu, 
sporządzonego  w ed łu g  jego  m etody, czem  w zupełności mnie wyleczył z obustronnej, 
zastarzałej przepukliny, pogorszonej przez n oszen ie  bandaży różnych konstrukcyj. Przez  
ca ły  cza s leczen ia  pan Freilich z w ie lk ą  przezornością  i su m ien n o śc ią  sp ełn ia ł sw e  
obow iązk i. T o stw ierdzając, polecam  jego  jak  najlepiej w  podobnych w ypadkach .

Aleksander hrabia Piniiiski.
Z alecam y każdem u z naszych  czy te ln ik ó w  zarządać od M. FREILICHA w e Lwowie, u lica  G ródecka L. 3 5 , jego  now o w yd a n eg o  dzieła  pod tytułem :

P rze p u k lin a  i sku tk i n o w o w y n a ie z io n yc h  bandaży przez M . F re ilicha , L w ó w , u lica  G ró d eck a  3 5 ,
które to dziełko na żądanie  franko kaźden otrzym ać m oże. — Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić się osobiście w Zakładzie Freilicha celem zbadania, gdzie 
musi też pozostać przez kilka dni.
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